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W walce z m o lo c h m
Bezrobocie staje się klęską pow ­

szechną. Liczba pozbawionych pracy 
lub nie mogących tej pracy otrzym ać, 
rośnie wszędzie, osiągając niespotyka­
ne dotąd granice nietylko w krajach, 
które już dotychczas cierpiały stale 
na nadwyżkę rąk do pracy, ale w yw o ­
łując zaniepokojenie nawet w tych 
nielicznych krajach, które dzięki szczę­
śliwemu układowi stosunków w ykazy­
wały dotychczas pomyślny rozwój go­
spodarczy.

Najsilniej, w sposób najbardziej 
katastrofalny daje się ono odczuwać 
v/ krajach uprzem ysłowionych a wiec 
tam, gdzie duża część ludności żyje 
w  wielkich miejskich skupiskach.

T ypow ym  tego przykładem jest 
Angija i Stany Zjednoczone Am eryki 
Północnej.

Y7 okrutny sposób toczy rak bez­
robocia organizm Anglji. W  rejonach 
fabrycznych, zwłaszcza tam, gdzie się 
wznoszą tkalnie i przędzalnie, w rejo­
nach węglowych istnieją cale osady, 
składające się wyłącznie z bezrobot­
nych. Kom iny fabryczne nie dymią, 
kopalnie nie pracują, mieszkańcy snu­
ją się calemi dniami po chodnikach z 
beznadziejnym, tragicznym wyrazem 
twarzy. Klęska bezrobocia odbija się 
na calem życiu Anglji. "Walja, owa zie­
mia niewyczerpanych złóż. węglowych, 
jest dziś krainą martwą. N ie dążą 
setki wagonów węgla dziennie ani do 
C ardiff ani do Talbot, nie sunie już 
więcej szereg ładownych galarów. 
Drugie centrurń przemysłowego życia 
Anglji, Manchester, zamiera. Dwa mi- 
ljony Anglików założyło ręce w bez­
czynnej rozpaczy.

Niedola gospodarcza opanowała 
Stany Zjednoczone w sposób, którego 
nikt nie mógł sobie nawet wyobrazić. 
Siedm miljonów ludzi odpoczywa. A  
że w Stanach Zjednoczonych nie ma 
rządowej pomocy dla bezrobotnych,
ani też żadnego ubezpieczenia na w y­
padek bezrobocia, skazani są oni na
zużywanie resztek oszczędności albo 
na laskę dobroczynności publicznej.

Zaw iły jest to problem już z te; 
prostej przyczyny, że zbyt liczne i
różnorakie zrodziły go pow ody: Po­
lityka samowystarczalności, uprawiana 
przez liczne państwa, barjery celne, 
uprzemysłowienie krajów zamorskich, 
przewrót w Rosji, zwiększone zastoso­
wanie pracy kobiet i młodocianych, 
wzm ożony napływ robotników ze wsi 
do miast; czynniki techniczne, zmniej­
szające popyt rąk, które na długim 
dystansie dają wzrost przemysłu, lecz 
zbyt szybka dynamika postępu potę­
guje klęskę bezrobocia.

Bezrobocie, to najsmutniejsze zja­
wisko dzisiejszego życia, jest smutnem 
między innemi i dlatego, iż nędza i. 
nieszczęście ludzkie stanowią jeszcze
jedno narzędzie w rękach demagogji 
politycznej. 12  miljonów bezrobot­
nych, wśród których żyje rozgorycze­
nie i ferment, to czynnik, zagrażający 
porządkowi społecznemu.

Że tedy bezrobocie jako ciężka 
klęska gospodarcza a równocześnie 
społeczna wym aga radykalnych środ­
ków zaradczych, przeto powstają róż­
ne na ten temat plany i próby.

Bezwzględność, nieliczenie się z
międzynarodowym  układem stosun­
ków, w ybitny egoizm gospodarczy

cechuje plan, z którym  wystąpił na la­
mach „Vossische Zeitung" minister f i­
nansów Rzeszy dr. Dietrich. Zapropo­
nował on premiowanie przedsiębiorstw 
przem ysłowych z funduszu bezrobo­
cia. W ystąpienie z takim projektem 
przez urzędującego ministra jest do­
wodem, iż w Niemczech panuje zu­
pełna bezradność w ocenie sytuacji, 
zupełne pomieszanie pojęć, brak pro­
gramu. W szak udzielanie premij dla 
przedsiębiorstw, które zatrudniać bę­
dą bezrobotnych, jest niczem innem, 
jak subwencjonowaniem przedsię­
biorstw nierentownych kosztem fun­
duszów publicznych. Takie subwen­
cjonowanie musi budzić przedewszyst- 
kiem zastrzeżenia ze strony zaintere­
sowanych państw, które eksport ta­
kich przedsiębiorstw traktować muszą 
jako eksport dumpingowy. Odrazu 
pojawiłaby się reakcja ze strony in­
nych państw i powstałyby w ten spo­
sób nowe zaburzenia w gospodarce 
światowej.

W  Am eryce coraz częściej i co­
raz silniej lansuje się konieczność 
wprowadzenia powszechnego ubezpie­
czenia na wypadek bezrobocia. Ma 
ono jednak liczne rzesze przeciwni-A 
ków, które zwłaszcza wciąż wskazują 
na odstraszający w tym  względzie 
przykład1 Niemiec.

W  W arszawie prof. Edward Zweig, 
omawiając tę kwestję w T o w arzy­
stwie Ekonom istów i Statystów dora­
dzał powstrzymanie ucieczki ludności 
ze wsi dó miast przez wytworzenie 
lepszych warunków bytu dla robotni­
ka rolnego, zmniejszenie podaży rąk 
przez usunięcie starców i młodocia­
nych, uregulowanie pracy zarobkowej 
kobiet, inwestycje publiczne.. Są to 
może środki w zasadzie dobre, aie 
które wymagają tak radykalnych 
przemian w całym życiow ym  ustroju 
ludności, że trudno ich skuteczność na 
niedaleką metę przypuszczać.

Ciekawe są cy fry , obrazujące świa­
towy wzrost bezrobocia. W  roku 1928 
przypadało na każdly tysiąc ludności 
w Niemczech bezrobotnych 24.5; w r. 
1930 — 47-5- Tesame cyfry  wyrażają 
się w W ielkiej B rytan ji: 28.4 i 46.5; 
w Belgji: 3.3 i 6.5; w Polsce 4,3 i 6. 
Silnie zaznacza się wzrost w Austrji, 
we Włoszech i gdzieindziej, nie m ó­
wiąc już o prawdziwie „am erykań­
skich” cyfrach Stanów Zjednoczo­
nych. Jedynie we Francji odsetek ten, 
wogóle znikom y, jeszcze zmalał (0.4 
i 0.3).

Podkreślić wypada i o tern powin­
ni pamiętać ci, co przesłoniwszy sobie 
oczy na wszystko, co się dzieje na 
świecie, rozdzierają szaty na łamach 
pism opozycyjnych jedynie nad smut­
nym  stanem tej sprawy w Polsce, — 
to, że u nas jednak nawet w  okresie 
największego bezrobocia na tysiąc 
mieszkańców nie przypadało więcej jak 
9 osób. A  co ważniejsze, i obecnie, 
wbrew ogólnej tendencji, dostrzeganej 
w pozostałych krajach Europy, bezro­
bocie w Polsce utrzym uje się nadal na 
stosunkowo niskim poziomie.

Niestety stwierdzić się musi tę 
smutną prawdę, że ani Kom itet Eko­
nomiczny Ligi N arodów  ani doświad­
czone gospodarczo kraje Zachodu ni­
czego w  tej mierze nie wym yśliły.

W  Polsce R ząd  obrał dwie w tym

ostatniej chwili.

Wycieczka przemysłowców szwajc.
przybyła do Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 lutego. W  niedzielę 

wieczorem przybyła do Warszawy 
grupa wybitnych przedstawicieli szwaj­
carskiego świata finansowego i prze­
mysłu budowlanego, celem zaznajo­
mienia się z możliwościami inwesty- 
cyjnemi na terenie Polski. Po odbyciu 
konferencji w Ministerstwie Robót 
Publicznych, przemysłowcy szwajcar­

scy udadzą się do Gdyni, a następnie 
do Poznania, Katowic, Łodzi i Kryni­
cy, aby zapoznać się z możliwościami 
inwestycyj i współpracy technicznej w 
dziedzinie budownictwa szos, kolei, 
mostów, kanalizacji, oraz wielkich 
osiedli mieszkaniowych w tych mia-< 
stach.

Ciągnienie 3 prc. premjowej
pożyczki budowlanej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3 lutego. W  dniu dzi­

siejszym w sali konferencyjnej Mini­
sterstwa Skarbu odbyło się losowanie 
3%  -owej premjowej pożyczki budo­
wlanej, pierwszej serji.

Wygrana 250 tys. złotych padła na 
N r. 112 0 11 .

jo tys. zł. wygrał r. 842792.
10 tys. zł. — N r.: 868586, 679439, 

297586, 448612, 148853, 567599,
45088, 533S3°> 528456, 327944-

Trzęsienie ziemi w Nowej Z l̂andji.
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

dfcWelligton (Nowa Zelandja), 3 łu- wybuchły pożary, przyczem ogień 
tego. (PAT.) W  rejonie Hawkes Bay I objął przedewszystkiem rezerwary z
miało miejsce trzęsienie ziemi. Miastp 
Napier doznało poważnych uszko­
dzeń. Liczba ofiar w ludziach bardzo 
znaczna. Tysiące ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. W  wielu miejscach

naftą. Napier robi wrażenie miasta, 
które uległo zbombardowaniu. Wedle 
słów naocznych świadków, wszystkie 
znaczniejsze gmachy runęły w gruzy.

Skutki katastrofy trzęsienia ziemi w Albanji.
Bialogród, 3 lutego. (PAT.) Prasa 

jugosłowiańska przepełniona jest opisa­
mi skutków trzęsienia ziemi, jakie na­
wiedziło w ostatnich dniach Albanję.
Najbardziej ucierpiało miasto Korica, 
gdzie zburzonych zostało z górą 500

domów, a 400 osób poniosło śmierć. 
Wszystkie połączeń,a telefoniczne i 
telegraficzne zostały przerwane. Trzę­
sienie ziemi trwało z przerwami około 
20 minut.

32 szubienice w Menemen.
Wiedeń, 3 lutego. (PAT). United I 

Press donosi ze Stambułu, że w Mene­
men ustawiono 32 szubienice. Jeden 
z derwiszów .będzie powieszony na 
tem samem miejscu, gdzie spiskowcy 
zamordowali pewnego oficera turec­
kiego.

Ancara, 3 lutgo. (PAT). Izba de­
putowanych zatwierdziła karę śmierci 
wydaną przez sąd wojenny w Mene­
men na 28 oskarżonych, zaś w sto­
sunku do dwu oskarżonych zmieniła 
im w yrok śmierci na więzienie.

Tysiąc osób dziennie ginie z głodu
w Stanach Zjednoczonych.

Wiedeń, 3 lutego. (PAT). United 
Press donosi z W aszyngtonu, że de­
m okratyczny poseł Caravay oświad­
czył wczoraj w Senacie, iż w Stanach 
Zjednoczonych ginie z głodu codzien­

nie 1.000 osób. M ówca zaatakował 
senatorów republikańskich ponieważ 
wzbraniają się oni kontynuować akcję 
ratunkową.

kierunku drogi. Jedna doraźna wyraża 
się w  pom ocy finansowej dla bezrobot­
nych. W  roku ubiegłym wynosiła ona 
128 miljonów. Przed majem 1926 r., 
kiedy w Rządzie zasiadali ci, co dzi­
siaj zarzucają Rządówi, że „sprawę 
sohie lekcew aży", wydano na ten 
cel przy równych cyfrach bezrobot- 
53 mil jony.

Droga druga zmierza do zniszcze­
nia zła u jego źródła. Jest nią hasło 
obniżenia cen artykułów przemysło­
wych. Jest to akcja, oparta na zdro­
wej: myśli gospodarczej, sięgająca w 
głąb zagadnienia i zdolna wywołać po­
ważne odprężenie.

K ończym y rozważania naszem sta­
łem „ceterum  censeo” , wyrażanem  
przy sposobności poruszania wszelkich 
zagadnień gospodarczych: Bez mię­
dzynarodowej solidarności, bez obale­
nia murów celnych, bez zgnębienia 
dumpingu, bez zniesienia granic dla 
imigracji — wszelkie wysiłki, idące ku 
zmiażdżeniu s tra sz n e g o  molocha, 
roztwierającego coraz szerzej swą 
groźną paszczę, są tylko półśrodkami. 
W  międzynarodowej współpracy tkwi 
węzeł gordyjski tego i pokrewnych 
mu problemów.
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Proces o zamach na Marsz. Piłsudskiego
został odroczony do 14 b. m.

Warszawa, 2 lutego. (PA T.). W  so­
botę, w  trzecim dniu procesu o plano­
wany zamach na Marszałka Piłsud­
skiego, zeznawał iako pierwszy Józef 
Tulo, wywiadowca, k tóry  scharakte­
ryzował działalność milicji PPS. C K W . 
oraz kursy instruktorskie, w  których 
sam brał udział. Między innemj świa­
dek przytacza, że na tych kursach po­
seł Pużak wygłosił wykład na temat 
metod walk ulicznych.

Po zeznaniach świadka T uli prze­
wodniczący zakomunikował, że gen. 
Daniec nadesłał list do Sądu, w k tó ­
rym  stwierdza, że z żadną z osób. któ­
re biorą udział w  tej sprawie, nie miał 
i nie ma nic wspólnego.

Świadek obrony Arciszewski zezna­
je, że zajmował się organizacją milicji 
partyjnej PPS. C K W ., że był jej ko­
mendantem, pracował z Dzięgielew- 
skim, z którym  uzgadniał wszelkie 
wystąpienia milicji na zewnątrz. N a ­
stępnie świadek opowiada o organiza­
cji milicji i przeprowadzeniu w  niej 
selekcji przy pomocy w ybranych ludzi, 
do których zaliczono Jagodzińskiego. 
Świadek Arciszewski twierdzi dalej, że 
z ust obecnego naczelnika wydziału 
bezpieczeństwa a byłego W ojewody 
Kaweckiego słyszał, że bomba przygo­
towana na dzień 14  września z. r. 
która miała być rzucona w  Alejach 
Ujazdowskich, sfabrykowana była 
przez bojówkę frakcji, czy też bojów ­
kę sanacyjną.

Ten moment zeznań świadka A rci­
szewskiego w yw ołał duże poruszenie!. 
Sąd postanowił wezwać naczelnika 
Kaweckiego dla wyjaśnienia tej spra­
w y. Naczelnik Kawecki zgłosił sie na­
tychmiast i stwierdził, kategorycznie, 
że poseł Arciszewski najzupełniej m yl­
nie interpretuje jego słowa, że poseł 
Arciszewski zgłosił się do niego już 
nazajutrz po wydarzeniach z dnia 14 
września, a więc wówczas, kiedy do­
chodzenia dopiero zostały pofcflięte, 
tak. że naczelnik Kawecki nie mógł 
wówczas m ówić o tern, kto rzucił gra­
nat. I.ogika y/skazuje, że broni mu­
siała użyć ta partja, która broń swoim 
członkom rozdawała. Po tym incy­
dencie poseł Arciszewski zeznawał w 
dalszym ciągu, potwierdzając .zezna­

nia Jagodzińskiego dotyczące rozm o­
w y między świadkiem a oskarżonym 
na temat projektowanego przez Jago­
dzińskiego organizowania „p iątki" 
rzekomo dla celów usunięcia konfi­
dentów z partji. Świadek oświadczył, 
że inform ował o tern władze swej 
partji.

Zkolei zeznają świadek Raczyński 
i Przetoczny, którzy opowiadają, w  ja­
ki sposób inwigilowali komisarza 
Szymborskiego. *

*  ?!

W arszawa, 2 lutego. W  niedzielę w 
czwartym  dniu procesu o przygoto­
wanie zamachu na Marszałka Piłsud-

Gen. Górecki we Francji.
Liile, 2 lutego. (PAT.). Przybył tu 

z Paryża prezes Federacji Zw iązków  
Obrońców O jczyzny gen. Górecki, po­
witany na dworcu przez miejscowy 
oddział N arodow ego Zw iązku byłych 
kombatantów i członków komitetu 
Stowarzyszenia francusko - polskiego 
w  północnej Francji, z rektorem. A k a­
demii w  Lille p. Chatellet na czele. 
Gen. Górecki złożył u stóp pomnika 
poległych kwiaty, poczerni udał się do 
Koła W ojskowego, gdzie odbyła się 
wielka manifestacja przyjaźni francu­
sko-polskiej. Celśm przyjazdu gen. 
Góreckiego do Lille jest nawiązanie 
kontaktu 7. istniejącemi w  rejonie gór­
niczym polskiemi stowarzyszeniami 
byłych uczestników wojny. W  dniu 
dzisiejszym gen. Górecki odjechał do 
Douai.

skiego rozprawa rozpoczęła się o godz. 
13 .15  popoł.

N a wstępie posiedzenia prokura­
tor Grabowski postawił wniosek o 
wznowienie śledztwa z uwagi na no­
we okoliczności, ściśle zdaniem jego 
związane z procesem, a mianowicie u- 
siłowanie pozbawienia życia głównego 
świadka oskarżenia W itolda Pórzyc- 
kiego. Sąd postanowił wznowić śledz­
two, poczcm prokurator Grabowski 
wnosi o dołączenie do aktów sprawy 
protokołu sędziego śledczego, dotyczą­

cego zamachu na Pórzyckiego. O bro­
na stawia wniosek o przerwę, celem, 
zapoznania się z tym  aktem. Po przer­
wie obrona oświadcza, że między ze­
znaniami Pórzyckiego, a znajdującym 
się w dołączonych aktach materjąłem 
posiadanym przez obronę, jiest sprzecz­
ność i powołuje się w  tej mierze na 
szereg świadków. Prokurator również 
powołuje się na świadków, wobec cze­
go Sąd postanowił odroczyć rozprawę 
do 14 lutego.

który odpowiadał na uwagi polemicz­
ne, które padły w  dyskusji nad jego 
referatem.

Po wyjaśnieniu W iceministra Gro- 
dyńskiego, komisja przystąpiła do 
głosowania nad projektem ustawy 
skarbowej. A rt. 1 przyjęto w  brzmie­
niu następującem: Upoważnia się
Rząd do czynienia w ydatków  zw y­
czajnych do kw oty 2,730,061.484 zł., 
w  wydatkach nadzwyczajnych do 
kw oty 112,942.296 złotych, łącznie 
zatem do kw oty 2,843,003.780 zł. 
Przyjęty art. 2 przewiduje dla przed­
siębiorstw państwowych rozchody zwy 
czajne w kwocie 1,733,045.445 zł., 
rozchody nadzwyczajne w  kwocie 
237,260.166 zł., dla monopolów pań­
stwowych rozchody zwyczajne w  kwo 
cie 697, 6 16 .355  zł- A rt- 3 postanawia, 
że na pokrycie w ydatków  administra­
cyjnych wraz z dopłatami do przed­
siębiorstw w łącznej kwocie 
2,856,985.154 zł. służą: dochody ad­
ministracyjne w kwocie 1,838,684.380 
zł., z przedsiębiorstw państwowych w 
kwocie 136 ,620.319  zł. wpłaty mono­
polów państwowych w  kwocie 
882,007.775 zł., łącznie zatem docho­
dy w kwocie 2,857,312 .474  zł.

Przy art. 4, k tóry mówi o dodat­
kach miesięcznych do uposażeń i za­
opatrzeń, przyjęto poprawkę posła 
Czum y, w  myśl której przepis tego ar­
tykułu nie dotyczy djet poselskich i 
senatorskich. Pozatem na wniosek po­
sła 'W yrzykowskiego z Klubu Chłop­
skiego1 przyjęto postanowienie, że R a ­
da M inistrów władna jest na wniosek 
Ministra Skarbu cofnąć lub obniżyć 
w ydatki wymienione w tym artykule. 
Inne poprawki odrzucono.

Przy art. 7, który mówi o upraw­
nieniach Ministra Skarbu za zgodą 
Prezesa R ady Ministrów do przeno­
szenia kredytów , odrzucono popraw­
kę posła Rybarskiego, aby przeniesie­
nie kredytów  nie mogło być dokony­
wane na fundusz dyspozycyjny. A rt. 
8, dotyczący 50-miljonowego 6% -go 
kredytu Skarbu Państwa w Banko 
Polskim, przyjęto bez zmiany, p o d o i- 
me jak i pozostałe artykuły ustawy 
skarbowej.

Następnie komisja przystąpiła do 
rezolucyj. Przyjęto- rezolucję posła 
Czum y, wzywającą Rząd do przed­
stawienia ciałom ustawodawczym po 
uchwaleniu zmiany Konstytucji, pro­
jektu ustawy o prawie budżetowem 
oraz projektu noweli do ustawy o 
N . I. K . Przyjęto dalej rezolucję, na 
którą zgodził się referent generalny, 
domagającą się, aby Rząd przy w yk o­
nywaniu budżetu sprawiedliwie uwzgłę 
dniał również prośby społecznych or- 
ganizacyj ukraińskich i białoruskich. 
N a tern glosowanie zakończono.

Przewodniczący poseł Byrka, za­
m ykając posiedzenie, złożył wszyst­
kim członkom bez różnicy ugrupo­
wań najserdeczniejsze podziękowanie 
za ich rzeczowy stosunek do obrad, 
co umożliwiło dotrzymanie przepisa­
nego terminu. Poseł Kornecki wyraził 
przewodniczącemu Byrce podziękowa­
nie za objektywne traktowanie wszyst 
kich posłów.

Przed wyborami w Hi* 
szpanji.

Madryt, 2 lutego. (PA T .). Rada ga­
binetowa postanowiła przyznać pra­
wo wyborcze burmistrzom wszystkich 
miast, z wyjątkiem  stolic prowincji. 
R ząd  nosi się z zamiarem ogłoszenia w 
dniu 8 lutego dekretu o rozpisaniu w y­
borów. Prawdopodobnie przed tjym 
terminem przywrócone będzie prawo 
zgromadzeń i prowadzenia kampanii 
w yborczych.

Katastrofa samolotowa.
Londyn, 3 lutego. (PA T.) Samolot, 

wiozący operatorów dokonywują- 
cych zdjęć film ow ych, spadł do ogro­
du pewnego domu pryw atnego na 
przedmieściu Londynu. Pilot został 
ciężno raniony, pasażer odniósł lekkie 
rany.

Główny świadek Pórzycki
postrzelony w lesie pod Warszawą.

W arszawa, 3 lutego. W  9obotę do­
konano na głównego świadka oskarże­
nia w procesie o zamach na Marszałka 
Piłsudskiego, W itolda Pórzyckiego za­
machu.

Dochodzenia przeprowadzone w 
tej sprawie wykazują, że w sobotę ra­
no t. j. 3 1 stycznia r. b., Pórzycki pc 
wyjściu z domu, udał się do Zakładu 
Ub. Pracowników U m ysłow ych przy 
ul. Długiej.

G dy wychodził stamtąd, przystą­
piło nagle do niego dwóch osobników, 
przedstawiając się iako wywiadowcy 
policyjni. Teden z nich oświadczył Pó- 
rzyckiemu, że obydwaj przydzieleni 
zostali dla jego osobistej ochrony, gdyż 
planowany jest na niego zamach. W  
ten sposób zyskali zaufanie Pórzyckie­
go, i wsiedli z nim razem do taksówki, 
aby jechać do Radości (5 km. od W ar­
szawy), gdzie Pórzycki mieszkał.

Pórzyckiego rzekomi wywiadowcy 
posadzili w środku samochodu a sa­
mi zajęli miejsce po bokach. ^

G dy taksówka minęła rogatkę w ar­

szawską, Pórzycki powziął nagle po­
dejrzenie co do autentyczności w yw ia­
dowców policyjnych i kazał stanąć. 
Rzekom i w yw iadow cy nie chcieli jed­
nak uczynić zadość temu żądaniu i 
kazali zwiększyć szybkość samochodu. 
Pórzycki sięgnął wówczas po rewol­
wer. W tedy jeden z napastników w y ­
kręci! Pórzyckiem u rękę, a drugi b ły­
skawicznie wyciągnął rewolwidr 'i 
strzelił.

Pórzycki uczuł dotkliwy ból w gło­
wie i udał, że zemdlał. Rzekom i w y­
wiadowcy pojechali dalej i koło wsi 
Czaplowizna zrzucili Pórzyckiego z 
samochodu do przydrożnego rowu, są­
dząc, że jest on zabity, poczerń szyb­
ko zawrócili w kierunku W arszawy.

Pórzyckiego, znaleźli mieszkańcy 
Czaplowizny i wezwali telefonicznie z 
posterunku policyjnego pogotowie ra­
tunkowe z W arszawy.

Pórzycki po wyjęciu kuli czuje sie 
znacznie lepiej, gorączką opadła.

Lekarze twierdzą, że ciężko ran­
nego uda się utrzym ać przy życiu.

Hittlerowcy domagają się rozwiązania
Reichstagu i wystąpienia Niemiec z Ligi Narodów.

Berlin, 2 lutego. (PAT.). Frakcja 
hittlerowców zgłosiła w parlamencie 
Rzeszy wniosek wzywający prezyden­
ta Hindenburga do niezwłocznego roz­
wiązania Reichstagu.

Berlin, 2 lutego. (PAT.). Dziś przed 
południem zebrała sie na posiedzeniu 
komisja spraw zagranicznych Reichs­
tagu. Obradom, które miały charakter 
poufny, przewodniczył poseł h ittkro- 
wicc Frick. Obszerne sprawozdanie o 
wynikach ostatniej sesji R ady Ligi 
przedłożył minister spraw zagranicz­
nych dr. Curtius. W  czasie dyskusji 
przemawiali między innymi poseł U -

litzka z centrum i socjalista Breit- 
scheid. Przedstawiciel stronni,qtw<a 
prawicowego ograniczył sie do żąda­
nia pewnych wyjaśnień, zastrzegając 
sobie przedstawienie specjalnych po­
stulatów w  sprawie polityki zagranicz­
nej na plenum Reichstagu. Plitclerow- 
cy zgłosili wniosek, w zyw ający Rząd 
Rzeszy, aby niezwłocznie podjął przy­
gotowania do wystąpienia Niemiec z 
L igi N arodów . Kom isja wniosek hitt- 
lerowców odrzuciła. Za wnioskiem pa­
dło 1 1  głosów przeciwko 15 . G łosowa­
li za nim oprócz hittlerowców nie- 
miecko-narodowi i komuniści.

Rozprawa przeciw lotnikom polskim.
Opole, 2 styczna. (PA T .). Rozpra­

wa przeciwko aresztowanym przez 
władze niemieckie w Opolu lotnikom 
polskim odbyła się w sadzie ławniczym 
w Opolu y/ sobotę i trwała 6 godzin. 
Nadprokurątor W olf stwierdzi! w  
swem przemówieniu, że nie ma żad­
nych podstaw do twierdzenia, jakoby 
lotnicy uprawiali szpiegostwo bądź 
też że przelatywali nad terytorium  
niemieckiem w celach demonstracyj­
nych, korzystając z pobytu na Śląsku 
Opolskim kanclerza Briininga. Nad- 
prokurator postawi! wniosek o unie­
winnienie plutonowego linieli i o u- 
karanie sierżanta W olfa, —• jako kie­
rownika eskadry, idwutjygodnjowem 
więzieniem, z powodu, zdaniem jego, 
lekkomyślnego przekroczenia grairwcy.

z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 
Sąd po blisko godzinnej naradzie przy­
jął wnioski prokuratora w całei roz­
ciągłości. W  ten sposób obaj lotnicy 
niezwłocznie po .rozprawie , zostali 
zwolnieni z wiezienia i odjechali do 
granicy polskiej samochodem w  tow a­
rzystwie polskiego konsula general­
nego Leona Malhomme, który był ô  
becny na rozprawie sądowej.

Warszawa, 3 lutego. (PA T ). Rząd 
polski polecił poselstwu Rzeczypospo­
litej w  Berlinie poruszyć wobec rządu 
Rzeszy sprawę wylądowania na tery- 
torjum polskiem lotnika niemieckie­
go Flansa Gru-se i wskazać na poru­
szenie opinji publicznej w  Polsce w y ­
wołane przelotem lotnika niemi,ecikie- 
go przez terytorjium Polski.

Komisja budżetowa Sejmu
zakończyła już pracę nad budżetem.

Warszawa, 2 lutego. (PAT). Na 
sObotniem posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej, przed przystąpie­

niem dd głosowania nad1 projektem 
ustawy skarbowej zabrał głos sprawo­
zdawca generalny poseł Miedziński,
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Optymizm pretendentów
d o  tronu francuskiego,
„Przepowiednie** księżny de Guise.

Księżna d!e Guise, żona pretenden­
ta do tronu Francji, udzieliła wywiadu 
o wcale sensacyjnej treści. Oświad­
czyła ona, iż w r. 1932 odbędzie się 
we Francji zamach stanu w celu re­
stauracji monarchji i wprowadzenia na 
tron francuski dynastj.i Burbonów.

„N asze nadzieje, mówi ks, de G ui­
se, opierają się na istniejącej wśród 
ludu sympatji dla potom ków dawnych 
królów  Francji. Republika francuska 
może się znaleźć po wyborach do par­
lamentu (1932) w  obliczu głębokiego 
kryzysu, o ile zwyciężą komuniści, 
co nie jest wykluczone"...

„W  tym momencie możemy opa­
nować sytuację w kraju przy pomocy 
znajdujących się do naszej dyspozycji 
60.000 ludzi, oddanych zupełnie spra­
wie Burbonów. Musimy — na razie — 
czekać, aż kryzys, gospodarczy czy 
polityczny stworzy dla nas właściwą 
sytuację i osłabi republikę".

„R u ch  rojali.stycz.ny we Francji, 
jak mówi ks. de Guise, poczynił wiel­
kie postępy w ciągu ostatnich 10-ciu 
lat. W e Francji znajduje się około

60.000 łudzi oddanych naszej sprawie, 
obeznanych ze służbą wojskową, b. 
oficerów i żołnierzy, którzy już teraz 
są przygotowani do ewentualnej aikcji’'.

Małżonek ks. de Guise żyje w  Bel- 
gji — na wygnaniu. Księżna de Guise

pochodzi z linji królewskiej Bourbon- 
Orleans. W łaściwym pretendentem do 
tronu jest syn ks. de Guise, książę 
H enryk, hrabia Paryża.

Oświadczenia i przepowiednie ks. 
de Guise noszą wybitne piętno sensa­
cji nie pozbawionej pewnego odcienia 
bluffu, gdyż, jak wiadomo, ruch roja­
listyczny we Francji nieprzyczynia 
swem istnieniem zbytniego kłopotu i 
obaw rządowi republiki.

M. K.

Gandhi rokuje z Anglją.
Allaliabad, 2 lutego. (PA T .). O dby­

ło si tu z udziałem Gandhiego zebra­
nie leaderów kongresu nacjonalistów 
indyjskich. Posiedzenie trwało kilka 
godzin. W edług powszechnej opinji, 
kongres ustosunkuje się życzliwie do 
rokowań z miarodajnemi czynnikami 
angielskiemi, pod warunkiem : 1) żeby 
została ogłoszona powszechna arnne- 
stja dla wszystkich więźniów poli­
tycznych, 1 2) ażeby władze milcząco 
tolerowały przekroczenia przeciw u- 
stawie solnej przez cały okres trwania 
rokowań. I

Polski lot dokoła Afryki.
Warszawa, 2 lutego. (PAT.). W  

niedzielę rano o godz. 8.30 w ystarto­
wał z lotniska M okotowskiego kapi- 
tan-pilot Starzyński Stanisław i po- 
rucznik-obserwator inż. M arkiewicz 
Andrzej na samolocie turystycznym  
Ł 2, do lotu dokoła A fryk i. Trasę lo­
tu podzielono na 24 etapy dzienne.
Prowadzi ona przez Białogród Ateny,
Kair, Chartum , Addis Abeba, D ar Es 
Salan, Elisabeth Ville. Huambo, Braz- 
za Viłle, Duola, D akar, Casablanca,
Paryż, Medjolan, Wiedeń, W arszawa, 
i wynosi około 23.000 kim. Czas trw a­
nia lotu wraz z odpoczynkami obli­
czony został na 44 dni.

Przy odlocie byli obecni na lotni­
sku szef aeronautyki pułk. dypl. pilot 
inż. Rayski, jego zastępca ppułk. dypl.
Kuźmiński, dyrektor 1 Państwowych 
Zakładów Lotniczych inż. Rum bo- 
wicz, dyrektor Polskich Zakładów 
Skody inż. H ayne, rodzina oraz licz­
ne grono najbliższych przyjaciół i k o ­
legów lotników.

Samolot Ł  2, konstrukcji inż. D ą­
browskiego, w ykonany został w  Pań­
stwowych Zakładach Lotniczych. Jest 
to płatowiec, całkowicie wykonany 
z metalu, pokryty płótnem. Samolot 
ten był wystaw iony zeszłego roku na 
międzynarodowej wystawie lotniczej 
w  Paryżu. Silnik W righd-Skoda 200 
K M ., został również w ykonany w kra­
ju przez Polskie Zakłady Skody na O-

jak i silnik są przystosowane jedynie 
do dalekich raidów.

M im o śniegu na lotnisku i dużego 
obciążenia samolotu, start odbył się 
gładko.

Warszawa, 2 lutego. (PA T .). L ot­
nicy kap.-piloi Skarżyński i por.-ob- 
serwator inż. M arkowicz, którzy w y­
startowali do lotu dokoła A fryk i, zmu 
szeni zostali przez gęstą mgłę, zaściela­
jącą Karpaty, do zawrócenia z drogi 
do Białogrodu i zatrzymania się w 
Krakowie, skąd dziś zamierzali odle­
cieć na południe. W edług nadeszłych 
danych meteorologicznych, panuje w 
górach mgła, zupełnie uniemożliwiają­
ca ich przelot. W obec tych niesprzy­
jających warunków  atmosferycznych, 
lotnicy nasi będą oczekiwali w K rako­
wie pomyślniejszej pogody i możliwe, 
że jutro odlecą w dalszą drogę.

Cena zapałek,
Warszawa, 2 lutego. (PAT.). Wobec 

ogłoszenia w dniu 31 stycznia b. r. 
nowej ustawy o monopolu zapałcza­
nym i wejściu w życie z dniem 1 lu­
tego b. r. nowej ustawy o dzierżawie 
tegoż monopolu, ceny zapałek w sprze 
dąży hurtowej przez spółkę dzierżaw­
ną wynosić będą od tej daty franco 
wszystkie stacje odbiorcze 421 zł. za 
skrzynie przy odbiorze stu skrzyń i

     _____,   _ ( .ryżej, oraz 436 zł. za skrzynię przy
kęciu pod W arszawą. T ak  płatomierz odbiorze mniejszych ilości.

Dr. S T E F A N  K U C Z Y Ń SK I.Nasz Prezydent.
(Prze mówienie
I.

N arody niekatolickie, święcąc swe 
uroczystości rodzinne, obchodzą u r o- 
d ż i n y  swych członków licząc w ten 

£ sposób poprostu lata ich życia, toczą­
cego się w czasie. Jest to mechaniczne 
ujmowanie życia ludzkiego, pozbawio­
ne wszelkiego pogłębienia m etafizycz­
nego.

N arody katolickie, a więc i nasz 
w Państwo zorganizowany naród, ob­
chodzi i m i e n i n y  solenizantów w 
rodzinie i tych wielkich w  Narodzie, 
których pragnie uczcić i miłość im  o- 
kazać. W ierząc w  „Świętych obcowa­
nie” , przywiązuje swe uroczystości do 
dni patronów świętych. Tern się to 
tłumaczy, że my właśnie dziś hołd głę­
boki składamy Najwyższem u D ostoj­
nikowi Państwa, W łodarzowi R zeczy­
pospolitej, jaśniejącemu najżywszym 
blaskiem Sym bolowi jedności, w olno­
ści i mocarstwowej potęgi Narodu.

II.
Pana Prezydenta Mościckiego raz 

tylko oglądałem własnemi oczym a. 
Było to przed dwoma laty na Zjeździć 
profesorów w W arszawie... Wszedł do 
auli uniwersytetu warszawskiego, gdzie 
Go oczekiwało około 500 pedagogów, 
przybyłych z całej Polski. K roczył ma­
jąc u boku swego ówczesnego M ini­
stra Oświecenia publicznego oraz prze­
wodniczącego Zgromadzenia. Zebrani 
stojąc wznieśli okrzyki powitalne. Pan 
Prezydent dziękował lekkiem pochy­
leniem swej srebrnowłosej głowy, umi­
lając oblicze dobrym , mądrym uśmie­
chem. Poczem zasiadł na wzniesieniu, 
mając na tle swego fotelu makatę ż 
orłem polskim, a po bokach zieleń 
wawrzynu. D w aj dorodni pułkownicy,

do młodzieży).
lśniący srebrem swych sznurów oraz 
orderów ojczystych i zagranicznych, 
stanęli na baczność po praw icy i le­
wicy Najdostojniejszego Gościa: adju- 
tamci wojskowi G łow y Państwa. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej pochylił 
głowę w  stronę trybuny i wsłuchał się 
w  treść m ów wygłaszanych.

III.
Szefowie obcych Państw i monar­

chowie świata w  adresach swych i ak­
tach dyplom atycznych, z Polską w y­
mienianych, tytułują G o : Ekscelencjo. 
O bywatel polski, kim kolw iekby on był, 
ubogim czy bogatym , m ożnym  lub 
słabym, ma prawo przemawiać db G ło­
w y Państwa naszego: -— P a n i e P r e -  
z y d e n c i e .  — Albowiem  Pan Pre­
zydent jest własnością najcenniejszą, 
całego demokratycznego Narodu, tak 
jak Polska jest najwyższem dobrem 
każdego Polaka, za które gotów jest 
każdej chwili oddać i mienie i krew i 
życie.

IV .
Pan Prezydent liczy obecnie 64 

lat życia, ą Swe najwyższe stanowisko 
piastuje z taką chwałą od 1 c z e r w -  
c a 1926 r. Zapytałby się ktoś: Jakieżto 
okoliczności wyniosły profesora Poli­
techniki lwowskiej na czoło Narodu, 
uczynił, G o najwyższym  Włodarzem 
Rzeczypospolitej? C zy to może przy­
wilej urodzenia, czy może wyniosła Go 
tak wysoko wielka partja polityczna 
lub grupa potentatów finansowych, 
która wynosząc Swe bożyszcze na ta­
kie w yżyny, wysunęłaby s i e b i e  tak­
że na p i e r w s z e  m i e j s c e  w N a­
rodzie?

Zaiste nie!
W  momencie wyboru Swego przez

I Zgromadzenie N arodow e profesor 
Mościcki zajmował katedrę elektroche- 
m ji na Politechnice lwowskiej. A  ota­
czała G o sława wielkiego uczonego i 
genjalnego wynalazcy, który p r a c ą  
s w ą  t w ó r c z ą  zdobył był sobie 
wielki rozgłos, znaczenie i powagę w  
całej Europie. M ógłbym  tu w yliczyć 
kilkadziesiąt Jego  prac naukowych z 
dziedziny elektryczności, elektrofizy- 
ki i chemji, ogłoszonych w kilku języ­
kach europejskich. Ale żadną miarą 
nie kusiłbym się, nie będąc fachowcem, 
na ich ocenę i wartościowanie. W iem 
bowiem, że wszyscy tu dzisiaj zebrani 
uczniowie nasi, przeszedłszy na studja 
politechniczne, prędzej czy później, 
będą w  możności i konieczności zapo­
znać się z temi dziełami. Ocenią w ów ­

czas sami — lepiej odemnie — zasiąg 
zainteresowań naukowych profesora 
M ościckiego, genjaln-ość pomysłów, ja- 
koteż doniosłość praktyczną Jego pra­
c y  dla p o s t ę p u  l u d z k o ś c i .

V .
1

Przybywając do Lwowa w stycz­
niu r. 19 13  po długim pobycie w An- 
glji i Szwajcarji, syt już sławy i zado­
wolenia z rezultatów swej naukowej 
twórczości, wyjaśnił powody, które 
G o  skłoniły do objęcia katedry na Po­
litechnice. M ówił tedy, że przybył

„ b y  r e s z t ę  ż y c i a  p o ś w i ę ­
c i ć  p r a c y  n a d  w s p ó ł d z i a ­
ł a n i e m  w r o z b u d o w i e  p r z e ­
m y s ł u ,  o r a z  b y  s t w o r z y ć  
o d p o w i e d n i e  ś r o d o w i s k o ,  
w  k t ó r e m  m o ż n a  b y  w y ­
s z k o l i ć  c a ł y  s z e r e g  l u d z i  
w  k i e r u n k u  t w ó r c z e j  p r a c y  
t e c h n o l o g i c z n e  ]“ .

Po tej zapowiedzi następują czyny 
i twórcza inicjatywa. Powstaje C  h e- 
m i c z n y  I n s t y t u t  b a d a w c z y ,  
z którego wychodzą liczni Jego ucz­
niowie, chlubą chemji polskiej dziś bę­
dący. Zdolni oni są, z chwilą przejścia | 
Chorzow a w ręce polskie, fabrykę tę 1

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

BERLIN. Aresztowanie Piscatora. Aresz­
towany tu został znany reżyser teatrów ber­
lińskich, Erwin Piscator. Aresztowanie nastą­
piło z polecenia sądu i jest spowodowane nie- 
jawieniem się Piscatora w oznaczonym ter­
minie celem złożenia przysięgi. Przeciwko 
Piscatorowi toczy się mianowicie proces cy­
wilny w  związku z niezapłaceniem podatków 
w wysokości 20.000 mk. Aresztowanie jednego 
z najbardziej znanych reżyserów wywołało w 
tutejszych kołach literackich i teatralnych 
wielkie wrażenie.

WIEDEŃ. Zamach na pociąg. Nieznani 
sprawcy podłożyli w sobotę na szynach ko- 
leji zachodfniej w pobliżu Rekawinkcl stare 
szyny, zmierzając w ten sposób doprowadzić 
do katastrofy pociągu pospiesznego, który 
odszedł 7, Wiednia o godz. 23 do Passawy. 
Pociąg, pędzący z szybkośoią 80 km. na go­
dzinę, natknął się na przeszkodę. Cudem ja­
kimś nie doszło do katastarofy. Jedynie loko­
motywa wykoleiła się. Nikt z pasażerów nie 
został kontuzjowany. Żaden wagon nie jest 
uszkodzony.

LIZBONA. Lot transatlantycki „Do X “ .
Wodnopłatowiec „Do X “  wystartował w so­
botę do lotu nad Atlantykiem w kierunku 
Madery. Spodziewają się, iż dziś jeszcze do­
leci on do wysp Kanaryjskich. W locie u- 
czestniczy między innymi kontradmirał Cou- 
tinho, szef sztabu generalnego portugalskiego 
i dwóch dziennikarzy niemieckich.

W IEDEŃ. Starcia studenckie. Na tle agi­
tacji wyborczej wybuchły starcia i bójki mię­
dzy studentami narodowo-socjalistycznymi i 
studentami socjalistami na uniwersytecie, po­
litechnice i wszechnicy handlowej. Socjaliści 
rozlepili w obrębie murów wszechnicy afisze, 
wzywające do bojkotu wyborów do korpora- 
cyj studentów niemieckich, które miały się 
odbyć w czwartek. Studenci narodowi i hitt- 
lerowcy zdarli te afisze. Rektor uniwersytetu 
wydal odezwę, w której piętnuje treść afiszów, 
obrażającą władze uniwersyteckie i wzywa stu­
dentów, aby nie dali się sprowokować do 
czynów nierozważnych i zachowali spokój.

Po powrocie z zagranicy najnowsze 'fasony 
ubrań męskich tanio i solidnie wykonuje

ŻUCZKOWSKI TELEF̂ 5̂ ł2.

przez N iem ców  celowo i metodycznie 
zdewastowaną, w krótkim  czasie uru­
chomić i produkcję azotniaków, tak 
potrzebną dla naszego kraju rolnicze­
go, jak i niezbędną dla obrony Pań­
stwa, doprowadzić do niebywałej ja­
kościowo i ilościowo miary.

Dzięki niestrudzonej dalszej ener- 
gji genjalnego organizatora dźwig­
nięta zostaje w krótce znacznie więk­
sza fabryka pod Tarnowem , dziś od 
nazwiska Jego Moscicami zwana. Pań­
stwo nasze, posiadając dwa takie o- 
środki produkcyjne kwasu azotowego 
i pochodnych, czerpanych dzięki w y­
nalazkowi profesora Mościckiego — 
z p o w i e t r z a ,  faktycznie uniezale­
żniło się na czas pokoju i w ojny od 
produkcji zagranicznej. Stało się w  tym 
kierunku s a m o w y s t a r c z a l n e .

VI.
Toteż, gdy rektor Politechnik: 

lwowskiej, ówczesny Premjer, w dniu 
I/VI. 1926, znając cnoty obywatelskie,

; wielkość charakteru i rozumu swego 
najbliższego kolegi, wysunął kandyda­
turę profesora Mościckiego do w ybo­
ru na Prezydenta Rzeczypospolitej^ 
■nie kto inny, t y l k o  M a r s z a ł e k  
P i ł s u d s k i ,  znający Kandydata z 
czasów londyńskich, dojrzał odrazu, 

że oto jest Mąż, k tó ry  zrealizuje 
Jego hasło „ w y ś c i g u  p r a c y " .

że oto pojawia się osobistosc, k t ó ­
r a  p r a c ę  m i l j o n  ó w  P o l a k o w  
z n o b i l i t u j e  i do w yżyn y n a j ­
w y ż s z e g o  d o b r a  i n a j c e n ­
n i e j s z e j  w a r t o ś c i  społecznej 
wzniesie.

Bezpośrednio po dokonaniu w ybo­
ru Prezydenta Państwa, Marszałek Pił­
sudski w wywiadzie, prasie warszaw­
skiej udzielonym, mógł oświadczyć 
międ/.y innemi;

....„I gdym  się wahał między do­
bieranymi w myśli ludźmi, przeważał 
we mnie zawsze moment techniczny 
nad momentem humanizmu, który
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Imieniny P. Prezydenta Rzjriitej.
ni Ministrowie, przedstawiciele ducho­
wieństwa i władz. A k t ten wm urowa­
no w ścianę zameczku.

Pod zamkiem zebrały się liczne de­
legacje, przedstawiciele miast i gmin

Obchód we Lwowie.
zentanci R ady miejskiej z wiceprez.W  niedzielę obchodził Lw ów  uro­

czyście dzień Imienin Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej prof. Ignacego 
Mościckiego. Gm achy publiczne i do­
my prywatne przystrojone we flagi i 
emblematy o barwach narodowych, 
wozy tram wajowe wyjechały na mia­
sto przybrane biało - czerwonemi cho­
rągwiami.

O godz. 9 rano odbyta się w  Bazy­
lice archikatedralnej na intencję N aj­
dostojniejszego Solenizanta uroczyste 
nabożeństwo, w  którem uczestniczyli 
najwyżsi reprezenanci władz cyw il­
nych i wojskowych, urzędów i insty- 
tucyj, organizacyj społecznych oraz 
sfer obywatelskich naszego miasta. 
Przed wielkim ołtarzem zasiedli: w
zastępstwie nieobecnego p. W ojewody 
radca W ojew. Edmund Reiss, imie­
niem wojskowości gen. Czuma, im. 
Sądu Apel. wicepr. Stankiewicz, rek­
torzy i dżiekani W yż. Uczelni z in­
sygniami, prok. Szym onowicz, prez. 
Prok. Hamerski, . prez. Izby Skarbo­
wej Polak, prez. kolei Prachtel - Mo- 
rawiański, prez. poczty Moszoro, sta­
rosta Eckhardt, starosta grodzki G ai­
łaś, przedstawiciele Kuratorjum  i nau­
czycielstwa, dowódcy pułków i liczne 
delegacje korpusu oficerskiego, repre-

K asa chorych m iasta Lwowa, 
rozszerzyła przychodnię przy ul. Tatarskiej.

Wisła, 2 lutego. (PA T.). W  nie­
dzielę w dniu imienin Pana Prezyden­
ta Rzplitej przybyli tu pociągiem z 
W arszawy Prezes R ad y M inistrów Sła 
wek. Minister Przemysłu i Handlu Pry- 
stor. Rolnictw a Tanta Pełczyński, oraz 
generał dywizji Konarzewski, celem 
złożenia życzeń Dostojnem u Soleni­
zantowi.

O godz. 10 .15 , po złożeniu życzeń 
Panu Prezydentowi przez dom cyw il­
ny i wojskow y, Pan Prezydent udał się 
przed zameczek, gdzie oczekiwały go 
liczne delegacje ludności oraz kompa­
nia honorowa 4 P. strzelców podha­
lańskich ze sztandarem i orkiestrą. O r­
kiestra odegrała hymn narodowy. Pan 
Prezydent przyjął raport dowódcy 
kom.panji, poczem gen. dywizji Kona­
rzewski przed frontem  kompanji ho­
norow ej złożył Panu Prezydeintowi 
życzenia w  imieniu całej armii. Z  ko­
lei składali życzenia Prezes R ady M i­
nistrów Sławek, M inistrowie Prydtor 
i Tantą Połczyński, dowódca O. K. 
gen. Łuczyński, W ojewoda śląski dr. 
G rażyński i szereg wyższych w ojsko­
w ych i urzędników państwowych, po­
czem Pan Prezydent przyjął defiladę 2 
kompanji.

Następnie w kaplicy zameczku od­
prawioną została na intencję Pana Pre­
zydenta Msza św „ celebrowana przez 
biskupa śląskiego ks. Adamskiego.

Po nabożeństwie odbyła się uro­
czystość poświęcenia zameczka, czego 
dokonał ks. biskup Adamski. Prze­
mówienie wygłosił W ojewoda dr. G ra­
żyński, k tóry jako gospodarz ziemi 
śląskiej oddał zameczek w  posiadanie 
Pana Prezydenta Rzplitej. Uroczystość
zakończyło podpisanie pergaminowe­

go dokumentu, na którym  złożył swój 
podpis Pan Prezydent, następnie obec-

Idealna pasta do zębów
KREM PERŁOWY

IHNATOWICZ — LW ÓW

Kasa C horych m. Lw ow a rozszerza 
z dniem 3 lutego 19 3 1 Przychodnię 
dzielnicową przy ul. Tatarskiej 1. 12  
dla członków Kasy, zamieszkałych przy 
ul. Żółkiewskiej, Zam arstynowskiej (z 
bocznemi ulicami), w  Zam arstynowie 
i Zniesieniu.

Czynne będą następujące ambula- 
torja: wewnętrzne, dziecięce, chirur-

Śląska cieszyńskiego, którzy przybyli 
ziożyć Panu Prezydentowi życzenia. 
Delegacje te przyw iozły ze sobą pięk­
ne upominki dla Pana Prezydenta w 
postaci obrazów, malowideł, rzeźb i 
tkanin. Pan Prezydent podziękował 
delegacjom zą objawy życzliwości, po-

Irzykiem  i wiceprez. Kuibalą, reprezen­
tanci Izby handl. i przemysłowej, W e­
terani r. 1863, delegacja Związku 
Obrońców O jczyzny, delegacje Zw ią­
zku Obr. Lw ow a, Zw . Strzelecki, 
Strzelnica, reprezentanci Stowarzysze­
nia „G w iazda” , T ow . im. Kośściuszki, 
„Skała" i w. in.

Uroczyste nabożeństwo odprawił 
ks. biskup Lisowski w  asyście licznego 
kleru kapituły przy towarzyszeniu 
orkiestry 40 p. p. Strzelców, która 
odegrała na chórze utw ory religijne i 
piękne kolendy. Po  M szy św. ducho­
wieństwo odprawiło m odły na inten­
cję Rzeczypospolitej i Pana Prezyden­
ta, zaś orkiestra odegrała H ym n „B o ­
że coś Polskę".

*
* *

Z  okazji Imienin Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej odbyły się w  Tem - 
plum dwa nabożeństwa: w  sobotę dla 
m łodzieży szkolnej, zaś w  niedzielę dla 

i ogółu ludności żydowskiej. N a  nabo- 
; żeństwie tem byli obecni przedstawi­

ciele władz cyw ilnych i w ojskowych, 
miasta, urzędów i instytucyj. O kolicz­
nościowe kazanie wygłosił rabin Le­
win, na zakończenie odśpiewano H ym n 
państwowy.

giczne, ginekologiczne, oczne, laryngo­
logiczne, dentyst. i lam py kwarcowe.

Oddając tę przychodnię do użytku 
ubezpieczonych, Kasa Chorych spo­
dziewa się w  ten sposób ułatwić cho­
rym  dostęp do lekarzy i zapobiec na­
tłokowi, wynikającem u dotychczas z 
gromadzenia się chorych w central­
nych ambulatorjach.

także mógł wchodzić w  rachubę. Są­
dzę bowiem, że Ojczyźnie naszej brak 
jest w pracy państwowej dobrych te­
chników  pracy, specjalnie, gdzie idzie 
o większe sprawy, o w ykrycie błędów 
w  olbrzym iej maszynie państwowej, 
będącej w  biegu” .

V II.
W y k r y c i e  i ' n a p r a w i e n i e  

b ł ę d ó w  w olbrzym iej maszynie 
państwowej stanie się odtąd naczelnem 
zadaniem i celem genjalnych w ysiłków  
tych d w ó c h  O s o b i s t o ś c i ,  dzie­
rżących od r. 1926 losy N arodu i Pań­
stwa w  swych nieznużonych dłoniach.

A  moment dźiejowy który N aród 
nasz przeżywa, należy do bardzo cięż­
kich i na daleką przyszłość rzuca on 
swój cień.

U  naszej wschodniej ściany mamy 
160  m iljonów ludu rosyjskiego, prze­
chodzącego od kilkunastu lat ciężką 
chorobę, niebezpieczną nietylko dla 
niego samego, ale także dla otaczają­
cych go sąsiadów. Traw iący naród ten, 
a straszliwy j a d  b o l s z e w i c k i  pa­
raliżujący życie społeczne i postęp 
ludzkości, przeciska się poprzez nasze 
odrutowane granice nietylko za po­
mocą czerwonej bibuły, ale toczy się on 
w  zdrow y nasz organizm narodowy 
drogami, zdawałoby się niedostępnemi. 
Przez literaturę n i b y  piękną, przez 
sztukę n i b y  czystą, drogą propagan­
dy raajow ej i kinowej.

N a ten wiatr od wschodu młodzież 
nasza, w  wolnej Rzeczypospolitej w y­
rosła i dojrzewająca, winna się uod­
pornić ‘psychicznie, pielęgnując w  du­
szy swej te ideały, którym  hołdują 
wodzowie Narodu.

N a zachodzie rozszalał się f u r o r  
t e u t o n i c u s .  D rang nach Osten. 
Zaham ow any zdawało się traktatem  
wersalskim, stał się znowu programem 
dnia zaborczości niemieckiej. Zgnębie­
ni straszliwą klęską w  wojnie ponie­

sioną, utraciwszy rynki zbytu dla prze­
m yśla swojego, upadający pod cięża­
rem klęski bezrobocia i obowiązku 
spłacenia szkód wojennych, —  we­
wnętrznie rozdarci walkam i partyjne- 
mi — z d a j ą  s i ę  n i e  w i d z i e ć  
żadnej innej lepszej przyszłości dla sie­
bie : jak w  w z n o w i o n e m  p a r c i u  
n a  w s c h ó d .  M arzy im się odzyska­
nie tą drogą utraconego stanowiska w 
świecie, marzą o powrocie d e r  a 1 1 e n 
K a i s e r h e r r l i c h k e i t ,  śpiącej 

w  Kyffhauserze. B y ły  cesarz, jak stary 
Barbarossa, codziennie wypatruje, czy 
jeszcze latają czarne kruki około za­
klętej góry. Głoszą więc republikanie i 
nacjonaliści rewizję swych granic 
wschodnich, u siebie w  domu i zagra­
cą, u c h w a l a j ą  m i 1 j o n o w  e 
k r e d y t y  na wzmocnienie niem czy­
zny pod naszemi słupami.

Nam iętną tę agitację — równającą 
s;ę propagandzie za IV . rozbiorem Pol­
ski, prowadzą dziś już nie same tylko 
nieodpowiedzialne żyw ioły radykalne, 
ale ministrowie i inne czynniki ofi­
cjalne.

Nasuwa się trwożne pytanie, c z y  
p o l s k a  tak zagrożona od wschodu i 
zachodu, współodczuwająca przesile­
nie ekonomiczne, wstrząsające całym 
światem, — będzie mogła w  pełni spro- 
srać piętrzącym  się trudnościom ze­
w nętrznym  i wewnętrznym . N a to jest 
jedna tylko odpowiedź: Słońce w ol­
ności i niepodległości, które nam z a- 
ś w i e c i ł o ,  ma  t a k ą  s i ł ę  u ż y ­
ź n i a j ą c ą ,  że w  cieple jej budzą się, 
rosną i potężnieją takie eneirgje i cno­
ty, jakich inne narody nie posiadają 
wcale lub w znacznie mniejszym sto­
pniu.

W  s ł o ń c u  t e m  d o j r z a ł a  na­
sza wspaniała Arnija, w  s ło  ń c u  te m  
d o j r z e w a  młode pokolenie inteli­
gencji w  nowej szkole chowane, zdol- 

j ne do objęcia stanowisk kierowniczych 
w  odrodzonem społeczeństwie.

Ideałem tej młodzieży, celem jej 
w ysiłków  nie jest dziś jak dawniej, 
karjera urzędniczo - biurokratyczna, 
idąca na utrzym anie przez Państwo, 
l e c z  t w ó r c z o ś ć  tj. pomnażanie 
dóbr m oralnych i m aterjalnych w N a­
rodzie w  Państwo zorganizowanym.

G dyby ktoś obcy zapytał naszego 
młodzieńca, jakim  być pragnie, odpo­
wiedziałby bez wahania:

Chcę być twórczym , jak Pan Pre­
zydent Mościcki,

pragnę posiąść tę energję czynu, 
k ttrą  olśniewa Marszałek Piłsudski.

I dlatego, m y profesorzy, znający 
młodzież polską, bliżej i lepiej, niż 
ktokolw iek postronny, w  przyszłość 
N arodu Polskiego z w i ę k s z y m  
s p o k o j e m  p a t r z y m y ,  niż roz­
maitego autoramentu pesymiści.

Ludzie tacy, zamartwiają się y/alka­
mi politycznem i wewnątrz kraju, oraz 
popadają w  skrajną depresję, obserwu­
jąc ciężkie przesilenie ekonomiczne, ze 
wszystkiemi przykrem i ubocznemi je­
go zjawiskami. Ja k  gdyby Polska była 
wyspą izolowaną — wśród spokojne­
go Oceanu! K r y z y s  e k o n o m i c z ­
ny kraj nasz z rozm aitych przyczyn 
p r z e c h o d z i  l ż e j ,  niż państwa 
bogate, do dobrobytu i dosytu od 
długich pokoleń przyw ykłe. C ierpi­
m y z powodu za wielkiej rozpięto­
ści cen produkcji przemysłowej a 
rolniczej, lęk nas zdejmuje na w i­
dok wielkiej ilości ludzi bez pracy 
i chłeba, stających się ciężarem Pań­
stwa — a l e  n ie  z a p o m i n a j ­
my ,  że w tak bogatej i wielkiej Anglji 
od lat już bezrobotni pracownicy ko­
palń i przemysłu — żyjąc kosztem pań­
stwa — z braku pracy w piłkę nożną 
grają. Jesteśm y świadkami, jak naj­
dumniejszy syn dumnego Albionu 
książę W alii, przybywszy z okrętami 
angielskiemi do A m eryki południowej, 
osobiście rozwija propagandę za towa­

Sto lat temu.
■Cronika Powstania Listo­

padowego.
(31 stycznia 1831 r.).

W kościele Karmelickim na Lesznie od­
było się nabożeństwo żałobne za tych, „którzy 
za zwalonego rządu osadzeni w więzieniach za 
usiłowania patrjotyczne z nich nie powrócili". 
Po skończonem nabożeństwie przemawiał je­
den z naczelnych organizatorów wybuchu 
powstania listopadowego Bronikowski, „któ­
ry jako jeden z prześladowanych za przeszłe­
go rządu, najlepiej wystawić zdołał cierpienia, 
zadawane męczennikom naszej wolności". . J e ­
dnocześnie w cerkwi zaś obrządku greckiego 
odbyło się z inicjatywy Towarzystwa Pasrjo- 
tycznego nabożeństwo żałobne za dusze rewo­
lucjonistów rosyjskich Murawjewa, Bestuże­
wa, Pestla, Rylejewa i Kochowskiego, którzy 
„zapragnęli widzieć Rosję wolną, nie zabierać 
sąsiednich krajów, lecz wrócić Polakom ich 
własność..."

Mrozy przed stu laty były tak silne, że 
według relacji, złożonej szefowi sztabu głów­
nego, lód na rzece Bugu miał do 13 cali gru­
bości. Z tego względu nie tylko kawalerja, 
lecz także i artylerja mogła przez zamarznięty 
Bug się przeprawiać.

(2 lutego 1831 r.).
Na posiedzeniu Sejmu, Lelewel przedstawił 

projekt „wynagrodzenia wszelkiego stopnia 
wojskowych, z teraźniejszej wojny wracają­
cych, dotacjami w dobrach narodowych", 
nadto deputowany Ziemięcki postawił wnio­
sek, „aby przywrócono w armji polskiej takie 
same znaki, odróżniające stopnie oficerów, 
jakich używano za Księstwa Warszawskiego", 
.pozatem poseł Ledóchowski wniosek, „aby 
ci, którzy od nieprzyjaciela przyjmą jakie u- 
rzędy, lub też dobrowolnie czynić mu będą 
ofiary, dostawy itp. za zdrajców kraju uznani 
byli".

Następnie Sejm uchwalił odpowiedź na 
skierowany doń adres Litwinów, Woiyniaków, 
Podolan i Ukraińców. W tej odpowiedzi Sejm 
nawołuje: „W y, którzy jesteście z nami!
Bierzcie za oręż, który wam podajemy! Z po­
lecenia naszego twórzcie bratnie hufce... Do 
broni, do boju, bracia!"

W związku ze wspomnianą odpowiedzią, 
Sejm powziął uchwalę, że: „Rząd narodowy 
i wódz naczelny zajmą się niezwłocznie ob­
myśleniem stosownych środków, aby dwie 
legjc, jedna litewska, żmudzka i białoruska 
pod nazwiskiem litewskiej, diruga wołyńska, 
podolska i ukraińska pod nazwiskiem wołyń­
skiej, jak najrychlej ufórmowanemi były".

W końcu Sejm, zamiast obradować nad 
wniesionym przez Rząd preliminarzem bu­
dżetu na 1831 rok, uchwalił przyznać Rzą­
dowi na pierwszy kwartał wspomnianego roku 
kredyt w wysokości przeszło 67 miljonów, 
z czego na potrzeby wojska 52 miljony złp. 
Omawiana uchwała, po niezwykle obszernej 
i drobiazgowej dyskusji, zapadła 68 przeciw 
10 głosom.

rami swego kraju. „Kupujcie, kupujcie, 
dajemy najtaniej. Dusim y się w  naszej 
produkcji” !

C zyż nie wiem y, że Sowiety cały 
swój niby rządzący proletarjat upodlili 
do roli raba roboczego w machinie 
państwowej, byle tylko uczynić w y­
tw ory swojego przem ysłu, za niskie ko­
szta wyprodukowane, z d o 1 n e m i 
d o  d u m p i n g u  z a g r a n i c z ­
n e g o ?

C zyż mam jeszcze wskazać na setki 
m iljonów Azjatów  literalnie z głodu 
mrące? A  1 e tem niech się martwią ci, 
którzy na dalekim wschodzie szukali i 
znajdowali rynki zbytu dla swojego 
przemysłu. N a r ó d  n a s z  r o l n i -  
■c z y, sam owystarczalny, na skromnej 
stopie bytujący, a przytem  pracowity, 
ma wszelkie szanse lepsze od tych na­
rodów, którym  rynek w ewnętrzny nie 
wystarcza.

Stoim y w  obliczu tworżenia się 
n o w e j  s t r u k t u r y  ś w i a t a ,  
na innych założeniach m oralnych 
opartej. N ie będzie w niej de­
cydować ślepa mechanika sił, w y ­
nikająca z wolnej gry sprzeczności 
społecznych. N ow a ta struktura pocią­
gnie za sobą także inne ustosunkowanie 
się jednostki do Państwa t. j. do cało­
ści. Ju ż  nie z walką klas będziemy mieli 
do czynienia, ale z s o l i d a r y z m e m  
s p o ł e c z n y m ,  który umoralni je­
dnostkę, temperując jej zaborczy ego­
izm. I to jest sens głębokich naszych 
przeobrażeń wewnętrznych, których 
wyrazem  będzie n o w a  k o n s t y t u -  
■c j a Rzeczypospolitej.

W ielkie to dzieło przebudowy spo­
łeczno-politycznej oby pod auspicjami 
Pana Prezydenta Mościckiego — do­
konane zostało bez znaczniejszych 
wstrząśnień — dla wielkości i potęgi 
Państwa Polskiego, dla dobra wszyst­
kich jego obywateli.
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KRONIKA
KALENDARZYK j

Rz.-kat. Błażeja 

Gr.-kat. Maksyma

W schód słońca g  06 m 56 
Zachód „ g  16 m 21 
Długość dnia g 9 m 20

LWOWSKA
T E A T R  WIELKI.

Wtorek, 3 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
„Straszny dwór", opera Moniuszki. (Po raz 
pierwszy po wznowieniu.)

Środa, 4 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.:
„Ptasznik z Tyrolu", operetka Zellera.

Czwartek, 5 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Madame Butterfly", opera Pucciniego.

Piątek, 6 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka Zellera.

Sobota, 7 b. m., o godz. 3.30 popo!.:
„Kopciuszek", baśń sceniczna Walewskiego. 
(Ceny najniższe.)

Sobota, 7 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
„A ida", opera Yerdiego.

T E A T R  ROZM AITOŚCI.
Wtorek 3 b. m. i w dnie następne, o godz.

7.30 wiecz.: „Człowiek z teką", dramat A. 
Fajki.

T E A T R  M AŁY.
Wtorek, 3 bm. i w dnie następne, o godz.

7.30 wiecz.: „Przygody Ch. A. Plina", w '9 
obrazach N. Garai‘ a.

W Teatrze Wielkim dziś .po raz pierwszy 
po wznowieniu opera Moniuszki „Straszny 
dwór" w zupełnie .nowej obsadzie. W po­
szczególnych partjach pp.: Hoffman owa, K i­
sielewska, Kośmińska, Gruszczyński, Roma­
nowski, Worch, Wroński, Użejko, St. Znicz. 
Jutro „Ptasznik z Tyrolu" z Fontanówną w 
roli Krysi.

„W iktorja i jej huzar" brzmi tytuł naj­
nowszej operetki, którą dyrekcja Teatrów 
Miejskich zakontraktowała, przeznaczając ją 
do wystawienia na scenie Teatru Wielkiego 
na jubileusz cenionego artysty Filipa Kuli- 
gowskiego, który nowość tę wyreżyseruje i od­
tworzy w niej jedną z czołowych postaci.

POLSKIE TO W ARZYSTW O  M UZYCZN E 
WE LWOWIE.

Środa, 4 lutego: „Ver Sacrum", misterjum 
w 2 aktach Mieczysława Sołtysa na chórv, 
orkiestrę i sola. 930

Uroczysty koncert ku uczczeniu rocznicy 
śmierci kompozytora Mieczysława Sołtysa od­
będzie się we środę, dnia 4 lutego b. r. — 
Polskie Towarzystwo Muzyczne we Lwowie 
wykona ostatnie dzieło kompozytora p. t. 
„Ver Sacrum" (Święta Wiosna), Misterjum 
dramatyczne w 2 aktach. W wykonaniu -tego 
dzieła biorą udział: Chóry mięszane i orkie­
stra Towarzystwa Muzycznego, Orkiestra Te­
atru Miejskiego oraz cały szereg wybitnych 
artystów Opery lwowskiej i śpiewaków estra­
dowych. Dyryguje dr. Adam Sołtys. Przed 
koncertem przemówienie o twórczości M. Soł­
tysa, a następnie uroczyste odsłonięcie pla­
kiety marmurowej z podobizną kompozytora 
rzeźby, p. Luny Drexler, w sali koncertowej 
Polsk. Tow. Muzycznego.

R EPER TU A R  KIN O TEATRÓ W .
APOLLO: „Wiatr od morza", Malicka, 

Brodzisz i Bodo.
CASINO : Wesoły tydzień Mctro-Gold-

wyn-Mayer.
CH IM ERA: „Kobieta i pajac".
COLOSSEUM: „Djana" (Olga Czechowa 

i Schlettov) oraz „Papciu w tarapatach".
FA TA M O RG A N A : „Prawo męża".
G R A Ż Y N A : „Tragedja kochanków" — 

dźwiękowiec.
KO PERN IK : „Monte Carlo".
LEW : „Świat szaleje", John Barrymore 

i Dolores Costello.
M A RYSIEŃ K A : „Monte Carlo".
O AZA: „Pod dachami Paryża" — 100% 

dźwiękowy.
PA ŁA CE: „Kobiety z przeszłością",

dram. erot. oraz uzupełń. „Parodja Withcmana 
,i Króla Jazzu".

PA N : „Tajemnica studentki".
PASAŻ: „Pod maską bandyty".
PRO M IEŃ : „Krystyna Janet Gaynor".
R A J: Maurice Chevalier jako „Pieśniarz 

Paryża".
SPLENDID: „Złote Piekło".
STYLO W Y: Greta Garbo, John Gilbert

w „Symfonji zmysłów" oraz „Miłość Szo­
pena".

U CIECH A: „Am eryka" oraz „Monty 
wywiadowca".

Program Kasyna i Koła Lit.-Art. na bie­
żący tydzień. W czwartek, dnia 5 lutego 
1931, początek o godzinie 20-tej: Wieczór
recytatorski — Kazimiery Richterówny. 
Szczegóły w programach. Bilety w Kancelarji 
Kasyna.

Baczmość Obrońcy Lwowa! Wobec za­
mknięcia wydawania medalu „Polska swemu 
obrońcy", wzywamy wszystkich Obrońców
Lwowa, którzy tego medalu nie otrzymali, 
a są przynależni wojskowo do D. O. K. Nr. I. 
(Warszawa), o zgłoszenie swego nazwiska w 
sekretarjacie Związku .przy ul. Rutowskiego 1 1  
w godzinach urzędowych od 19—21, najpóź­
niej do 3 lutego br. włącznie.

Ostre strzelanie w Zamarstynowie. W
dniach: 4, 5, 9, 1 1 ,  12, 16, 18, 19, 23 i 25 lu­
tego b. r. odbędą się na wojskowej strzelnicy 
w Zamarstynowie ćwiczenia oddziałów woj­
skowych, połączone z ositrem strzelaniem.
Strefa zagrożona pociskami, której przekro­
czenie połączone jest z niebezpieczeństwem 
dla życia, obsadzona będizie wojskowemi po­
sterunkami ochronnemi. Do zarządzeń tych 
winni stosować się bezwzględnie wszyscy prze­
chodnie.

Nagły zgon. Wczoraj wieczorem zmarł 
nagłą śmiercią Karol Szul, lat 26, zam. przy 
ul. Wołyńskiej. Zwłoki na polecenie lekarza 
dzielnicowego oddano do Instytutu medycyny 
sądowej

Aresztowanie. W dniu wczorajszym aresz­
towano właściciela Zakładu budowlano-wodo- 
ciągowego, inżyniera Józefa Styksa pod za­
rzutem fałszowania ksiąg handlowych, oraz 
nakłaniania urzędników publicznych do nad­
użyć służbowych.

KRAJOWA
STANISŁAWÓW. Dzień Imienin Pana 

Prezydenta. Z okazji imienin Pana Prezy­
denta Rzcczyposoplitej, odprawione zostało 
w dniu i lutego w kolegjacie łacińskiej w 
Stanisławowie uroczyste Nabożeństwo, w kró- 
rem wzięli udział reprezentanci władz cywil­
nych i wojskowych z Wicewojewodą Konce­
wiczem na czele. Również odprawione zo­
stało Nabożeństwo w synagodze żydowskie i.

STANISŁAWÓW. Wystawa turystyczna. 
Dnia 1 lutego b. r. otwarta została w Stani­
sławowie wystawa eksponatów działu tury­
stycznego Województwa stanisławowskiego i 
wystawa Państwowej Rady Ochrony Przy­
rody, która potrwa 3 tygodnie.

Sxkto, Porcelanę, Kryształy
ALEKSANDER DNYŚKD

u L  H a l ic k a  20  (róg Wałowej) T e ł .  69 -75

Ostatnie wiadomości 
z miasta

O B ŁO W ILI SIĘ. P. Tom asz K rzy- 
worączka, inżynier miejski, zamiesz­
kały w Gródku Jagiellońskim, doniósł 
policji, iż w  dniu 1 1  stycznia, w czasie 
jazdy tramwajem elektrycznym , w y­
ciągnięto mu z wewnętrznej kieszeni 
angleza portfel skórzany, zawierający 
1800 zł. gotówką, oraz dwa podpisane 
przezeń weksle: na 100 zł. i 1000 zł.

W S K U T E K  W A D L IW E J BU D O ­
W Y  P IE C A  zapaliła się w  mieszkaniu 
W ilhelm iny Mikusińskiej (ul. Lw ow ­
skich Dzieci 18) podłoga. Ogień uga­
siła straż pożarna. Szkoda wynosi o- 
kolo 3000 zł.

W  T Y G O D N IU  B E Z A L K O H O ­
LO W YM  poniósł E froim  Jungmann, 
restaurator na ul. Zam arstynowskiej 
popularny, znaczniejszą szkodę. Oto 
do piwnicy dostali się bliżej mu nie­
znani goście i zabrali z niej 80 flaszek 
wina palestyńskiego i 20 flaszek śliwo­
w icy — łącznej wartości 1220 zł.

K O Ł D R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firm a R  
Drzaia, Lw ów , Chorążczyzna oboli 
Kina „A p o llo ". Przerabia kołdry p1-' 
6 z:., materace, po 8 zł.

Co snaleslono u l w o w s k ie g o  pasera?
W  nocy z niedzieli na poniedziałek, 

kiedy nieledwie połowa Lw ow a tań­
czyła a z kilkudziesięciu większych i 
mniejszych sal w ydobyw ały się dźwię­
ki pełnych orkiestr lub piskliwych 
skrzypek — organa W ydziału śled­
czego P. P. pracowały niestrudzenie, 
składajac nieoczekiwane i nieuprawnio­
ne w izyty  u znanych paserów.

W yprawę te uwieńczył niespodzie­
wany wprost rezultat: u jednego z p a ­
serów odkryto prawdziwe skarby.

które miłośnik złota i srebra groma­
dzić musiał już od dłuższego czasu. W 
szczególności zakwestjonowano: k il­
kanaście złotych zegarków męskich i 
damskich, kilka sznurów pereł, brosz­
ki z brylantami, kilka srebrnych tore­
bek damskich, branzoletek złotych, 1 
zapalniczkę złotą, wielką ilość srebr­
nego nakrycia stołowego i t. d.

Kosztowności przewieziono do w y­
działu śledczego i wdrożono w  tej 
sprawie energiczne dochodzenia.

Pożegnanie p. Kuratora
Ignacego Pytlakowskiego.

W  sobotę, dnia 3 1 stycznia b. r., 
jakeśmy to już donieśli w  naszym 
ostatnim numerze, sfery szkolne na­
szego miasta żegnały uroczyście p. 
Ignacego Pytlakowskiego, Kuratora 
Okręgu Szkolnego Lwowskiego, powo­
łanego przez Pana Prezydtenta R ze­
czypospolitej na stanowisko Kuratora 
Okręgu Szkolnego W arszawskiego.

K u uczczeniu tej uroczystości i ku 
pamięci kilku lat pracy pod przewod­
nictwem p. Kuratora Pytlakowskiego, 
urzędnicy Kuratorjum  umieścili jego 
portret w  sali obrad Kuratorjum .

N a wiadomośćś o odbyć się mają- 
cem pożegnaniu p. Kuratora, przyby­
ły do Lw ow a liczne delegacje sfer 
nauczycielskich z okręgu i niemal 
wszyscy Inspektorowie Rad! Szkol­
nych Powiatowych.

Sailę obrad1 w  Kuratorjum  w ypeł­
nili goście, wszyscy urzędnicy K ura­
torjum i w izytatorow i® z. pp. naczel­
nikami W ydziałów  Stefanem Dance­
wiczem, Stanisławem Hubertem, K a­
zimierzem Kwiecińskim i dr. K aro­
lem Zagajewskim  na czele.

O godz. 1 1 -tej wszedł do sali p. 
Kurator Pytlakowski w towarzystwie 
p. dr. Michała Mendysa, naczelnika 
W ydziału ogólnego Kuratorjum .

Pierwszy przem ówił d’o p. K urato­
ra p. Stanisław Dworski, inspektor 
Rady Szkolnej Miejskiej we Lwowie, 
żegnając go w imieniu inspektorów 
szkolnych.

P. Dworski podziękował p. K ura­
torowi za ogrom pracy, k tóry  wpla­
tał w w ysiłki inspektorów nad roz­
budową polskiej szkoły na Kresach i 
wyraził p. Kuratorowi wdzięczność 
za jasne, prostolinijne wyznaczanie 
kierunków prac i obowiązków inspek­
torów , za propagowanie jasnej myśli 
wychowawczej, której przewodnią za­
sadą była. idea budowy Państwa i w y ­
chowania naszej młodzieży po myśli 
genjalnych założeń W ielkiego Budow ­
niczego Polski.

Następnie p. Kazimierz Kwieciń­
ski, naczelnik Wyd-ziału Kuratorjum , 
w yraził podziw dla nadmiernej praco­
witości p .  Kuratora, który jako przo­
downik wyścigu pracy na niwie szkol­
nictwa, bezwzględnie podporządkował 
się idei pracy z uszczerbkiem dla swe­
go zdrowia. M ówca stwierdził z ża­
lem, że szkoła polska na Kresach, któ­

rą Kurator Pytlakow sl i rozwinął i 
rozbudował na zasadach dobrej, zdro­
wej szkoły demokratycznej, traci w  
nim wielkiego orędownika i bojowni­
ka. M ówca w yraził p. Kuratorow i ser­
deczne gratulacje z powodu powołania 
na zaszczytne stanowisko Kuratora w  
stolicy i życzył, by Bóg darzył go si­
łami i zdowiem dla dalszej, tak bar­
dzo umiłowanej przez niego pracy na 
niwie ukochanej szkoły.

Pan Kurator, opanowując wzru­
szenie, dziękował za w yrazy serdecznej 
życzliwości i zapewnił wszystkich 
obecnych, o swym  wielkim sentymen­
cie dla współpracowników, których 
opuszcza. Prosił, by wszyscy idląc na­
dal po linji jego w ytycznych w  pracy 
nad rozwojem szkoły, zdawali sobie 
zawsze dobrze sprawę z tego, że K u ra­
torjum  i Inspektoraty Szkolne, jako 
urzędy, podbbnie jak wielka maszyna 
z swojemi kołami, kółkami i spręży­
nami, muszą zawsze sprawnie funkcjo­
nować, bo najmniejszy zgrzyt cho­
ciażby jednego trybu tej wielkiej ma­
szyny odczuty jest zawsze na ze­
wnątrz.

Jak o  naczelnik tych urzędów, sta­
ra! się zawsze w ytw orzyć przy pom o­
cy pracy urzędniczej atmosferę sprzy­
jającą rozwojowi szkolnictwa.

U trzym yw ał ciągły i szczery kon­
takt z inspektorami szkolnymi, jako 
przedstawicielami szkolnictwa pow ­
szechnego, bo chodziło mu o podnie­
sienie i rozwój tego szkolnictwa, sta­
nowiącego ośmdziesiąt procent ogółu 
kształcącej się młodzieży w Okręgu.

Dzisiaj opuszczając ten Okręg, 
wyjeżdża z wielkiem uczuciem i sen­
tymentem dla swych współpracowni­
ków, bo widział w ni.ch zawsze dobrą 
wolę i energję do pracy.

Dziękując za tę współpracę, życzył 
żegnającym go wytrwałości i energji 
w  dalszej ciężkiej pracy na tym  tere­
nie, życzył, by i nadal dewizą tego 
urzędu była zasada służenia i wspie­
rania Rządu, a temsamem służenia 
Państwu.

O godzinie pierwszej, pan K urator 
żegnany owacyjnie przez zebranych, 
opuścił w towarzystwie dr. Mendysa 
salę obrad i udał się do swego gabi­
netu, by przyjąć poszczególne dele­
gacje, żegnające go imieniem grup 
profesorskich i nauczycielskich.

Uroczystość w gimnazjum im. Strzałkowskiej.
_ Piękne sale zakładów Strzałkow ­

skiej zaroiły się w  sobotę, dnia 31 
stycznia br. tłumami nauczycielstwa, 
które przybyło pożegnać uroczyście p. 
Kuratora Pytlakowskiego. W szystkie 
większe zgrupowania Zw iązku N a­
uczycielstwa Polskiego na terenie K u ­
ratorjum  przysłały do Lw ow a swych 
przedstawicieli. Prawie 400 osób 
zgromadziło się przy stołach w sali ja­
dalnej internatu.

Z  Kuratorjum  przybyli pp.: na­
czelnik wydziału ogólnego dr. Men- 
dys, naczelnik wydziału szkół po­
wszechnych Kwieciński, naczelnik w y ­
działu szkól średnich Hubert, oraz w i­
zytatorzy Opala, Koziara, Kopacz, Jus, 
Probulski i Bilinkiewicz. Insjąektorzy 
szkolni stawili się również bardzo 
licznie ipod przewodnictwem pp, in­
spektorów Dworskiego, Kuchciaka i 
Furmankiewicza. Zarząd główny Zw iąz­
ku Nauczycielstwa Polskiego repre­
zentowali: poseł Sm ulikowski oraz po­
słanka Jaworska. Nauczycielstwo szkół 
średnich, zorgnizowane w związku 
zawodowym , a obecnie tworzące wspól­
ną organizację z nauczycielstwem szkół 
powszechnych, stawiło isę bardzo licz­
nie z dyr. Holendrem na czele.

U roczystość rozpoczęła się prze­
mówieniem dyr. Deszberga, prezesa 
Okręgu, który podniósł doniosły mo­
ment w życiu organizacyjnem na­
uczycielstwa polskiego, zjednoczenia 
się dwu organizacji nauczycielskich, 
a mianowicie Zw iązku Zawodowego

N auczycielstwa Szkól średnich, ze 
Związkiem  Nauczycielstwa Szkól Po­
wszechnych w  jeden Związek N auczy­
cielstwa Polskiego. Idea ta miała go­
rącego orędownika w p. Kuratorze 
Pytlakow skim  i dlatego dziś zjawiło 
się nauczycielstwo z najdalszych stron, 
by oddać hołd swemu Zw ierzchniko­
wi i pożegnać go.

Poseł Smulikowski w  imieniu Za- 
lządu Głównego Zw iązku żegnał p. 
Kuratora, charakteryzując jego pracę 
na tut. terenie. P. K urator — oświad­
czył poseł Sm ulikowski — rozumiał 
wielką rolę, jaką w Państwie odgrywa 
szkolnictwo powszechne i dlatego na 
szkolnictwie tern opar! swą działal­
ność. Zapatrzony w  ideę w ychowania 
dla Państwa , rozumiejąc, jak mało 
kto, wskazania Marszalka Piłsudskie­
go, chciał w ychowywać 1 w ych ow y­
wał w  tym duchu podlegle mu nauczy­
cielstwo. Z  terenu lwowskiego odcho­
dzi wielki i _ nieustępliwy bojownik 
idei państwowej.

D yrektor Holender żegnał p. K u ­
ratora w imieniu nauczycielstwa szkół 
średnich.

Posłanka Jaw orska podniosła sto­
sunek p. Kuratora do pracy spo­
łecznej, której p .  K urator żądał od 
nauczycielstwa.

_ Za serdeczne słowa pożegnania 
dziękował p .  K urator Pytlakowski. 
Powiedz?a! on, że służba dla Państwa 
bez zastrzeżeń, cześć i szacunek dla 
Rządu, wierność ideałom wielkiego
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W odza N arodu, Marszałka Piłsudskie­
go, była i będzie m otywem  jego dzia­
łania. Z  tej drogi nie zejdzie.

W śród miłego nastroju i śpiewów 
chóru nauczycielskiego m ijały godzi­
ny ostatniego pobytu p. Kuratora w 
gronie nauczycielstwa związkowego.

W  poniedziałek, dnia 2 lutego 
br. odprowadziło p. Kuratora Pytla- 
kowskiego nauczycielstwo, naczelnicy

wydz. Kuratorjum  i w izytatorzy do 
wieczornego pociągu warszawskiego. 
P rzybył również komendant szkoły 
podchorążych pułk. Florek i dyr. 
szkoły m ajor W awrzkowicz. Chór 
nauczycielski odśpiewał piękną pieśń 
pożegnalną. W śród okrzyków  „N iech 
ży je !’1, odjechał p. K urator do W ar­
szawy.

Bal prasy we Lwowie.
O czekiwany i przygotow ywany od 

szeregu tygodni lwowski bal prasy nie 
za w ó d ł oczekiwań 1 stał się istotnie 
naipiękniejszym momentem karna­

wału. W  udekorowanych stylowo sa­
la., h Kasyna i Koła lit.-art. zgrom a­
dziła się elita towarzyska Lwowa, a 
pomvsłowOi i artystycznie zaaranżo­

wany polonez w strojach z r. 18 a 1 po­
zostawił obecnym wrażenie uroczej 
1 awy.

U  wejścia na salę w itał gości prezes 
Tow . D ziennikarzy Pol. red. Laskow- 
nicki 2 sekr. dr. P.artlebem i innymi 

członkami wydziału. Świat oficialny 
Ovi hcznie reprezentowany. Przybyli:

. w zastępstwie nieobecnego we Lw ow ie 
W ojew ody, W icewoj. D rojanowski i 
r. W oj. Reiss, gen. Żakej, kom. mia­
sta pik. Fiałkowski i wielu innych 
wyższych oficerów, wicepr. Sadu Apel. 
Antoniewicz, prez. Sądu kraj. Hawel, 
prez. Izby skarb. Polak, prez. dyr. 
kol. Prachtel M orawiański, prez. poczt 
i telcgr. M oszorc, wiceprezydenci mia­
sta Ghajes, dr. Kubala i Irzyk, nacz. 
w ydz bezp. W oj. Rogowski, rekt. U - 
niw. W itkowski, rckt. Politech. M in­
kiewicz, b. rekt. Nadolski, b. rekt. ak. 
weter. M oraczewski, konsul franc. 
Chastang, konsul czechosł. Tirasek, 
kons. rum. Gallin, prez. Izby adw'. 
dr. Godlewski, sen. dr. Loewenherz, 
mec. dr. Ostaszewski, dr. Wasser, dyr. 
Czołowski, star. Kilian, ze świata 
dziennikarskiego b. min. Szarota, red. 
Mejbaurn, red. Świrski, red. Szende- 
rowicz, W . R aort i w. i., dyr. Grom - 
ski, rad. Km icikiewicz, artyści W y- 
grzywalski, Kurczyński, Doręgowski, 
prof. Dianni, ze sfer przemysłowo- 
handlowych prez. dr. Rucker, p. Sud- 
hoff. inż. Tarnawiecki, pp. W itski, 
Rnlski, Uwiera, D rzewicki, Demeter 
i inni.

Polonez przedstawiał obraz pocią­
gający oczy. Prowadził go mistrz W y- 
grzywalski we wspaniałym kontuszu 
z p. Kratochwilową-W idym ską w sty­
lowej toalecie białej z kokardam i w 
fioletowe pasy i czepeczku haftow a­

nym  perłami. Dalej ciągnął przepysz­
ny orszak dam w strojach biedermaye- 
rowskich, którym towarzyszyli pano­
wie w  kolorowych frakach, mundu­
rach z r. 18 3 1 ,  lub też po większej 
części w kontuszach. W  stylowych 
toaletach wystąpiły panie: Rogowska
(w białej z niebieskierri wstążkami), 
W ygrzyw alska (w białej w falbank’ z 
różyczkami), Dianniowa (różowa w  
kwiaty), Krasińska (seledynowa z wień 
cem jaskrów), red. Konarska (poma­
rańczowa z blond peruką), Senissowa 
(różowa z koronką), M arja Hausne- 
rowa (biała ze złotem i wianuszkami), 
Rollerow a (różowa), N ow akow ska 
(biała z różyczkam i), Opiołowa (żółta 
z fjołkam i), red. Świirska (różowa), 
Tereszczakówna (różowa z niezapo­
minajkami), Sikorzanka (niebieska z 
koronkami). Mich. Hausnerowa (lilas- 
rose z kwiatami koniczyny), Kulicz- 
kowska (niebieska z tafty). Suchero- 
wa (zielona z koronkami) i w. in.

N a konkursie na najpiękniejszy 
strój, otrzym ały nagrody panie: K ra- 
tochwilowa pierwszą, Krasińska dru­
gą, Sikorzanka trzecią.

Godzi się także wspomnieć o toale­
tach pań, które wystąpiły w sukniach 
współczesnych: prez. Neumannowej
(czarna dżetowa), rekt. M inkiewiczcr 
wej (biała georgette z koronką), prez. 
M oszorowej (czarna z lilem), prof. 
Nadolskiej czarna koronkowa), Prącht 
lów ny (biała tiulowa na różowem tle), 
Kupczyńskiej (białą georgette), Litw i- 
nowiczówny (zielona taftowa), M o- 
szorówny (biała koronkowa), K offle- 
rowej (czarna koronkowa), red. Pe- 
łeńskiej (czarna z koronkam i), dyr. 
Guzeckiej (czarna koronk.), Śniadow- 
skiej (zielona -georgette), Weissowel^ 
(crepe satin białe) — któżby zdołał 
wym ienić wszystkie?

Bawiono się znakomicie do rana 
pod przewodem aranżerów Krasiń­
skiego i Langa, przy dźwiękach orkie­
stry wojskowej. Bufet pod przewod­
nictwem p. Cirinowej był świetnie 
zorganizowany.

Wiadomości sportowe.

Igrzyska hockejowe
o m istrzostwo świata.

Krynica. W  niedzielę odbyło się 
uroczyste otwarcie Igrzysk hokejo­
wych o mistrzostwo świata, na którem  
byli obecni: pp. W icem. Spraw Zagr. 
Beck, Minister Kom un. Kuhn, M ini­
ster Skarbu Matuszewski, Minister 
Szum lakowski, ambasador francuski 
Laroche, gen. Ruppert, dyr. Puf, 
pułk. Kiliński, prezes Z. Z. pułk. 
U lrich i inni. W ieczorem odbył się 
bankiet, podczas którego W icemini­
ster Beck dokonał dekoracji złotym  
krzyżem  zasługi prezesa M iędzynaro­
dowej Ligi hokejowej p. Loicoz i se­
kretarza Poplim ont (Belgja).

W  igrzyskach bierze udział 10 
państw podzielonych na trzy grupy. 
Do grupy I. należą: Kanada, Francja, 
Polska. II. Angłja, Austrja, Czechosło­
wacja, W ęgry. III. A m eryka, Szwecja, 
Rum un ja.

W  pierwszym dniu odbyły się 3 
rogryw kj, które dały następujące w y­
niki :

(1 :0 ,K A N A D A  - F R A N C JA  9:0
4:0, 4:0).

Zasłużone zwycięstwo zespołu ka­
nadyjskiego, który szczególnie w dru­
giej i trzeciej tercji wykazał wspania­
łą grę. Bramkami podzielili się M or­
ris, W attson, Mackensie i Piddock. 
Sędziował p. T rovatti (W łochy).

A U S T R JA  - A N G L JA  1 :9  (0:0, 
0:0, 0:0).

Po bardzo ładnej grze obu zespo­
łów zwycięską bram kę uzyskuje dla 
Austrji Briick po normalnym okresie 
gry. Sędziował p .  Laicy (Belgja).

C Z E C H O S Ł O W A C JA  - W Ę G R Y  
4 :1  (2:0, 1 : 1 ,  1:0).

Gra ostra i brutalna przy przewa­
dze strzałowej Czechów, dla których 
bramki zdobyli Dorazil (2), Grom ad­
ka i Doriczka. Punkt honorowy dla 
W ęgrów  zdóbył Miklos. Sędzia p. 
Paplimont (Francja).

A M E R Y K A  - R U M U N JA  i j :o
7:0, 5:0, 3:0).

Zupełna przewaga drużyny Sta­
nów Zjednoczonych, która rozprawiła 
się lekko ze swym przeciwnikiem. W  
reprezentacji Rum unji, która grała 
bardzo słabo najlepszy książę Canta- 
cuzene.

S Z W E C JA  - A U S T R JA  3 : 1  (0 :1, 
2 :0 , 1:0 ).

W  pierwszej tercji Austrjacy są 
drużyną lepszą i uzyskują prowadze­
nie, druga i trzecia tercja należą do 
Szwedów, którzy wykorzystując opa­
dnięcie na silach przeciwnika strzelają 
trzy bramki. Sędziował dobrze p. 
Sachs z W arszawy.

C Z E C H O S Ł O W A C JA  - P O LSK A
4 :1 (0:0, 3:0, 1 : 1 ) .

Stało się tak — jak przewidywano, 
Polska została pokonaną przez Cze­
chów a przegrana jest tern boleśniej­
szą, że Czesi pokonali nas w  dość w y ­
sokim stosunku a ponadto, że Polacy 
grali nadzwyczaj chaotycznie i w zu­
pełności na przegraną zasłużyli. W  
drużynie polskiej przedCwszystkiem 
zawiedli oba asy hokeju polskiego a to 
Adamowski i Tupalski. Jedynie L w o­
wianie Sabiński i Sokołowski oraz 
bramkarz Stogowski stanęli na w yso­
kości zadania. Najlepszym w druży­
nie gości był Maleczek, strzelec wszyst 
kich bramek, który w drugiej tercji 
grał koncertowo. Punkt honorowy 
dla Polski zdobył Tupalski.

Z A W O D Y  H O K E JO W E .
Pogoń II - Hasmonea 4:0. Zaw. 

o mistrz, kl. B.
Czarni - Hasmonea 3 :0  i Lechja- 

U kraina j:o .  Zaw. towarzyskie.

Z A W O D Y  B O K SE R SK IE .
Śląsk - Lw ów  10 :6 . Zaw ody mię­

dzymiastowe odbyte we Lw ow ie za­
kończyły się zwycięstwem G órnego 
Śląska.

C Z E C H O S Ł O W A C JA  - P O LSK A
Czechosłowacja - Polska 8:8. Od­

byte w W arszawie zawody m iędzy­
państwowe zakończyły się niespodzie­
wanym  wynikiem  remisowym.

N A R C IA S K IE  M IS T R Z O ST W A  
LW O W A .

Sławsko. Odbyte w dniach 1 i 2 
zawody narciarskie o mistrzostwo 
Lwowa dały następujące w yniki: Se­
niorzy. Bieg i j  kim. Klasa I.: 1) W it­
kowski (Cz.) 1 : 1 3 :3 8 .  Klasa II.: Ja k u ­
bowski (K T N ) 1 :2 2 :19 .5 . Klasa III.: 
Babczyszyn (AZS) 1:2 8 :5 4 .3 . Klasa 
starszych: Szczepanowski (K. T . N .)
2 :0 7 :19 . Bieg 12  kim.. Juniorzy. Lan- 
kosz (Przem. T . N.).

Zakopane. Zaw ody o m istrzostwo 
Podhala dały następujące w yniki: 
Bieg 18 kim. 1) Czech Br. 1 :2 9 :13 .2 ,  
2) M otyka Zdz., 3) Szostak K . Bieg 
pań: 4 kim. 1) Staszel - Polankowa 
9:3, 2) Stepkówna. Konkurs skoków 
do kombinacji: 1) Czech Br. skoki
40, 44, 46, 2) Szostak, 3) Marusarz A . 
W ogólnej punktacji zdobył m istrzo­
stwo Podhala Czech Br. (SN T T ).

Ł O T W A  - P O L SK A  4:2.
W arszawa. Mecz reprezentacyj ro­

botniczych zakończył się zw ycię­
stwem Łotw y, k tóry  przewyższała 
Polaków zgraniem i techniką.

Z A W O D Y  P IN G  - P O N G O W E.
K raków . Hasmonea (Lwów) - Mak- 

kabi 7 :0 .

Z sali koncertowej.
Celina Wohlmanówna.

Młoda pianistka lwowska, p. Celi­
na W ohlmanówna, występująca we 
w torek w sali Polsk. T o w . Muz., przed 
stawiła program  bardzo poważny, 
świadczący o jej wszechstronnych za­
interesowaniach artystycznych. Już sa­
me warjacje Goldbergowskie Bacha 
stanowią probierz inteligencji m uzycz­
nej, wymagają bowiem, prócz techni­
ki, znakomitej umiejętności gry poli­
fonicznej i znajomości manjer w yk o­
nawczych. Sam fakt więc, że p. W ohl­
manówna nietylko sprostała tym  w y­
mogom, ale, co więcej, okazała nie­
zwykłą powagę i skupienie, konieczne 
przy odtworzeniu arcydzieł Bacha, da­
je jak najlepsze świadtectwo jej kw ali­
fikacjom  nietylko pianistycznym, ale 
przedewszystkiem m uzycznym . Inter­
pretacja „Appassionaty“  Beethoyena 
była również w wysokim  stopniu inte­
resującą, jakkolw iek utrzymana w ra­
mach ścisłego klasycyzmu i nieuwzględ

niająca tkwiącego w niej bezsprzecznie 
elementu romantycznego. Jedynie m o­
że pewne, wewnętrznie nieumotywo-. 
wane przesunięcia tempa, oraz akcen­
tów dynamicznych, stanowiły odstęp­
stwo od stylu klasycznego.

Z  nowoczesnych kom pozytorów  
wydaje się odpowiadać rodzajowi ta­
lentu p. W ohlm anówny specjalnie P ro­
kofiew. Prelude i Marsz z opery p. t. 
„M iłość trzech pom arańcz" zagrane 
były z temperamentem i precyzyjną 
rytm iką. Mniej natomiast zadowoliła 
interpretacja Debussy‘ego, jako operu­
jąca środkami zbyt wyraźnie klasycz­
nemu

Zagrana na zakończenie programu 
Fantazja Liszta na tem aty M ozartow- 
skiego „D on Juana” , dała młodej ar­
tystce sposobność wykazania świet­
nych już dziś możliwości technicz­
nych.

Dr. Stefanja Łobaczewska.

Có usłyszymy przez 
radjo ?

Środa, 4 lutego.
LWÓW (381). A U D Y C JE  WŁASNE 

RO ZGŁO ŚNI LW OW SKIEJ. Godz. 15.35: 
Kwadrans harcerski ze Lwowa. — 19.55: Po­
gawędka literacka p. Idy Wieniewskiej. — 
20.30: Dr. Seweryn Barbag wygłosi poga­
dankę muzyczną „O Mieczysławie Sołtysiej'. 
Następnie o godz. 20.45: Transmisja z Polsk- 
Tow. Muzycznego we Lwowie, oratorjum 
Mieczysława Sołtysa „Ver Sacrum".

Godz. 11.58 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w War­
szawie i hejnału z Wieży Marjackiej w Kra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 — 13.30: Koncert z płyt gra­
mofonowych. Gramofon i płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 . —• 
13.30— 15.00: Przerwa. — 15.00: Transmisja 
z Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
15.20: Płyty gramofonowe. — 15.35: Kwa­
drans harcerski ze Lwowa. — U -Jo : T-ans- 
misja z Warszawy. Radjokronika — wygł. dr. 
Marjan Stępowski. — 16 .15 : Transmisja z 
Warszawy. Kwadrans dla najmłodszych: O- 
powiadtanie Juljusza Krzewińskiego p. t. „We­
sele w kuchni" Program dla dzieci starszych: 
Listy od dzieci, omówi p. Wanda Tatarkie­
wicz. — 16.45: Koncert z płyt gramofono­
wych. — 17 .15 : „Czy łowiectwo jest spor­
tem?" — wygł. prof. Rudolf Wacek. Trans­
misja na wszystkie stacje Polskiego Radja. — 
17.45: Transmisja z Warszawy. Koncert po­
pularny, w wykonaniu orkiestry P. R., pod

dyr. Józefa Ozimińskiego. — 18.45: Rozma­
itości. — 19.10: Transmisja z Warszawy.
Skrzynka pocztowa rolnicza, korespondencję 
bieżącą omówi inż. Wacław Tarkowski. Gieł­
da rolnicza. — 19-25: Muzyka z płyt gramo­
fonowych. — 19-35: Odczytanie programu
na dzień następny. — 19.40: Transmisja z
Warszawy. Prasowy Dziennik Radjowy _ i 
płyty gramofonowe. — 19-55: Pogawędka li­
teracka p. Idy Wieniewskiej. — 20.15: Trans­
misja z Warszawy. P. inż. Tadeusz Zamoyski 
wygłosi feljeton p. t. „Czarne i czerwone".— 
20.30: Pogawędka muzyczna „O  Mieczysławie 
Sołtysie", wygłosi dr. Seweryn Barbag. Trans­
misja na wszystkie stacje P. R. — 20.45:
Transmisja z Polskiego Towarzystwa Muzycz-

PR YW A TN Y ZAKŁAD NAUKOWY
im. H. Jo rd a n a  (u!, św . M iko ła ja  16)
przyjmuje wpisy uczniów i uczenie szkoły 

powszechnej na drugie półrocze.
KISTRYN.

nego we Lwowie: Oratorjum Mieczysława
Sołtysa „Ver Sacrum". W przerwie koncertu 
transmisja kwadransa literackiego z Warsza­
wy. Nowela Maksymiljana Weronicza p. t. 
„Caepraemons". — 22.00: Transmisja z War­
szawy. Jan Sokolicz-Wroczyński wygłosi felje­
ton pt. „Dzieje afisza". — 22.15: Płyty gra­
mofonowe. — 22.50: Transmisja z Warsza­
wy. Komunikaty. — 23.00—23.45: Transmi­
sja z Warszawy. Muzyka taneczna. — 23.45 
do 24.00: Transmisja z Warszawy. Komuni­
katy z międzynarodowych zawodów hockey‘o- 
wych w Krynicy.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm. II. 61/31. A. V. 196. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,,A‘’ wpisano: Dzień
WDisu 16 stycznia 1931. Brzmienie firmy: 
„Garbarz dr. H. Keh“ . Siedziba: Kraków ul. 
św. Anny 1. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Sprzedaż częściowa narzędzi garbarskich, pro­
d u k t ó w  chemicznych dla garbarstwa i wszel­
kich w zakres garbarstwa wchodzących arty­
kułów oraz pośredniczenie w handlu temi 
artykułami Posiadaczem firmy jest dr. Her­
man Keh kupiec w Krakowie ul. św. Any 1. 
Prokury udzielono Gabrjelowi Nussbaumowi 
zam. w Krakowie Plac Dominikański 4 oraz 
Izaakowi Schneeweisowi zam. w Rzeszowie 
Baldechćwka 4, którzy podpisywać będą firmę 
każdy z nich samoistnie z dodatkiem wskazu­
jącym prokurę. Wpisano na podstawie poda­
nia z dnia 10 stycznia 1931 r. 861

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 12 stycznia 1931.

Firm. II. 1206/30. C. V. 8. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „C “ przy firmie „Pru- 
nus" Zakłady dla przemysłu spirytusowego i 
chemicznego Spółka z ogr. odp. w Bochni 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 21 listo- 
ta t a  1930. Zmieniono brzmienie art. VII. kon­
traktu spółki. Wpisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 5 września 1930 
L r °p. 4C97 i podania z dnia 15/ 11 1930. 8

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 18 listopada 1930.
Firm. II. 1354/30. B. II. 227. Do ts. re- 

jestiu handlowego Oddział „B“  przy firmie: 
Ba: k Handlowy w Warszawie Spółka Akcyj­
na, Oddział w Krakowie — wpisano dodat­
kowo: Dzień wpisu: 27 grudnia 1930 r. Udzie­
lono prokury dla Oddziału w Krakowie Kazi- 
m-trzewi Lubowieckiemu i Edwardowi Lin- 
l.r.rdt - Lenartowskiemu. Wpisano na podsta­
w i  podania z dnia 20 grudnia 1930 r. 864

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 22 grudnia 1930.

F m. II. 1184/30. B. II. 42. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział ,.B.“  przy firmie Polski 
Bank Handlowy S. A. w Poznaniu Oddział w 
K n k o v ie  wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 
15 lut go 1930. Firmę Polski Bank Handlowy 
S. A. w Poznaniu Oddział w Krakowie wy­
kreśla się z ts. rejestru handlowego. Wpisano 
na podstawie uchwal Rady Nadzorczej z dnia 
22 maja 1929 i 8 czerwca 1929 i podania z 
dnia 9 lutego 1930. 865

Sąd okręgowy, Wydział II. handlowy.
Kraków, dnia 12 listopada 1930.

Firm. II. 1217/30. C. VI. 60. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „C “ przy firmie .Re­
prezentacja Browaru Jana Gotza w Okocimiu 
i w Krakowie Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 21 listopada 1930. Zawiadowca 
Józef Schoppl ustąpił w miejsce jego wybrano 
zawiadowcą Kazimierza Nadachowskicgo w 
Krakowie ul. św. Jana 5. Wpisano na pod­
stawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
15 listopada 1930 L. R. 35249 i podania z 
dnia 18 listopada 1930. 871

Sąd okręgowy. Wydział II. handlowy.
Kraków, 19 listopada 1930.

L I C Y T A C J E .
E. 557/28. Edykt licytacyjny. Dnia 18 

lutego 1931 godz. 9 rano w tut. Sądzie odbędzie 
się licytacja realności Kością Starosty, składa­
jącej się z parcel 686, 687, 688, 689 gm. 
Drozdowice. Wartość szacunkowa 890 zł. 
Najniższa oferta 295 zł. 942

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 15 stycznia 1931.
E. 659/30. Edykt licytacyjny. Dnia 23 

lutego 1931 godz. 9 rano w tut. Sądzie odbę­
dzie się licytacja realności Iwana Łuczaka, 
składającej się z whl 34, 32, 208, 245 gminy 
Kłokowice. Wartość szacunkowa 16.580 zł. 
Najniższa oferta 11.053 zl. 63 gr. 943

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 15 stycznia 1931.

E. 1025/30/8. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
kwietnia 1931 o godzinie 9 rano odbędzie się 
w biurze Nr. 8 licytacja realności whl. 1132  
gminy Wola — radłowska. Wartość szacun­
kowa wynosi kwotę 6746 zł. 72 gr. Najniższa 
oferta 4497 zl. 82 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. Warunki i inne dokumenty przej­
rzeć można w biurze Nr. 1 1 .  885

Sąd grodzki, Oddział II.
Radłów, dnia 12 stycznia 1931.
E. 12888/29. E. 9842/29,49. Edykt licyta- 

cy; ty. Na wniosek dra Zygmunta Abdańskie- 
go do E. 12888/29 i Erazma Semkowicza do 
E. 9842^29 odbędzie się dnia 25 marca 1 9 3 1
0 godzinie 10 przedpołudniem w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 8 .licytacja realności whl. 
14 17  ks. gruntowej Stryj, położonej przy ulicy 
Sobieskiego składającej się z pbud. lkat. 312
1 rw lkat. I7/1 i whl. 1543 tej samej gminy 
składającej się z pg. lkat. 69/5, 69/6, 69/7 _i 
69/8. Obie realności whl. 14 17  1 U 43 stanowią 
nierozdzieloną gospodarczą ca osc .1 je en 
kompleks gruntowy, wobec c“ go nastąpi 
sprzedaż obu realności razem. Wartość sza 
cunkowa whl. 14 17  =  39-23  ̂ z -̂ 71 Sr- 'ar 
tość realności whl. 1543 4-501 9°  ĘT
Razem 43.740 zl. 65 gr. Najniższa oferta 2.3 
wartości szacunkowej 29.160 zł. 43 Sr- rz7 
należności obu realności ocenione są na .2-°~7 
zl. 90 gr. Gdyby sprzedaż całej realności do 
skutku nie doszła będą sprzedane osobne ide­
alne jej połowy zobowiązanych własne. 888

Sąd grodzki, Oddział IV.
Stryj, dnia 26 stycznia 1931.
E. 553/30. Edykt licytacyjny. Dnia 25 

lutego 1931 godz. 9 rano w tut. Sądzie odbę­
dzie się licytacja realności Ozjasza Gerbera,

składającej się z parceli bud. 12/1 gminy Ko­
niuszki. Wartość szacunkowa 160 zl. N aj­
niższa oferta 120 zł. 944

Sąd grodzki, Oddział I.
Niżankowice, dnia 15 stycznia 1931.

E. 6337/30. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
marca 1931 godzina 9 odbędzie się w podpi­
sanym Sądzie biuro 40 licytacja 1/8 części 
realności whl. 7 i whl. 16 gminy Spryńka 
mała, oszacowanych razem na 10 10  zl. 82 gr. 
Najniższa oferta razem wynosi 673 zl. 66 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 946

Sąd powiatowy.
Sambor, 27 grud|nia 1930.
E. XVI. 1685/27/36. Edykt licytacyjny. 

Na wniosek strony egzekwującej Polskiego 
Banku Przemysłowego we Lwowie odbędzie 
się dnia 11  marca 1931 godz. 10 przedpol. w 
sali Nr. XV I na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. m. Lwowa Iwh. g6z!lV . O- 
znaczenie realności: dwupiętrowy dom czyn­
szowy we Lwowie, ul. Sakramentek 1. 24. 
Wartość szacunkowa wraz z przynal. 171.230 
zł., najniższa oferta 85.615 zł. — Lwh. 963/n7/ 
oznaczenie realności: dwupiętrowy dom czyn­
szowy we Lwowie, ul. Sakramentek 1. 26, 
wartość szacunkowa 172.884 zl), najniższa 
oferta 86.442 zl. Do realności lwh. g6 z!I\T 
ks. gr. gm. m. Lwowa należą następujące 
przynależności: okna, drzwi, kosze, piecyki 
i t. p., ocenione na 4.451 z!., opisane bliżej 
w protokole ocenienia; do realności lwh. 
96ą/IV ks. gr. gm. m. Lwowa należą takie 
same przynależności, ocenione na 3.960 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy miejski, Oddział XVI.
Lwów, dnia 1 grudnia 1930. 953-3

E. 918/30. Edykt licytacyjny. Dnia 4 
marca 1931 o godzinie 2 poipoludniu odbędzie 
się w tutejszym Sądzie licytacja 1/2 realności 
lwh. 330 i całej realności .lwh. 104 gminy 
Andrychów zobowiązanej Rozalji Kołaczko- 
wej własnych. Realności powyższe zostały 
ocenione na kwotę 7747 zł., najniższa oferta 
wynosi 5170 zł. Takie prawa, wobec których 
licytacja byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
sić najpóźniej w dniu licytacji przed rozpo­
częciem licytacji. Osoby, dla których na po­
wyższych nieruchomościach prawa lub cię­
żary w czasie postępowania powstaną, będa 
zawiadamiane o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania przez przybicie na tablicy sądo­
wej, o ile nie mieszkają w okręgu tutejszego 
Sądu lub n.ie ustanowią pełnomocników dla 
doręczeń w okręgu tutejszego Sądu zamiesz­
kałego. 949

Sąd grodzki.
Andrychów, dnia 17 listopada 1930.
E. V. 3406/29. Edykt licytacyjny. Dnia 

1 1  lutego 1931 o godz. 10 rano odbędzie się 
w Sądzie grodzkim w Tarnowie w biurze Nr. 
80, II p. licytacja realności whl. 668 gm. 
Strusi na tj. budynku murowanego partero­
wego i gruntu przy ul. Bandrowskiego za 
mostem kolej. — Grunt ma obszaru 5 a 16 m. 
Realność oszacowana na 16.260 z!., najniższa 
oferta 8130 zl. Najpóźniej przy licytacji moż­
na wystąpić z orawami, .któreby licytację 
czyniły nie wykonalną. 947

Sąd grodzki w Tarnowie.

E. V. 2835/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
16 lutego 1931 o godzinie 9 rano odbędpie się 
w Sądzie grodzkim w Tarnowie w biurze 
Nr. 80, II p. licytacja realności whl. 198 
ks. gr. gm. kat. Tarnów. Realność tę stano­
wią budynki murowane i mieszkalne oraz 
magazyny murowane z dużym ogrodem i jest 
oceniona na 430.560 zl. Najniższa oferta wy­
nosi 215.280 zł. Najpóźniej na licytacji, można 
wystąpić z prawami, któreby licytację tę czy­
niły nic wjrkonalną. 948

Sąd grodzki w Tarnowie.

E. 802/30/13. Edykt licytacyjny. Dnia 25 
lutego 1931 o godz. 10 przedpol. odbędzie się 
w Sądzie pow. w Kołomyi w biurze Nr. 68 
licytacji realności whl. 288 dla IV dz. m. Ko­
łomyi, składającej się z pbud. 1931/1 i pgr. 
3 54°j 3S4 1 /2! 354i/ i, 3S4 i/3. 3541/4. 3542/1 
i 3542/2, wartości szacunkowej 2463 zł. 61 gr. 
Najniższa oferta 1642 zł. 40 er. i realności 
whl. 226 d|la IV dz. m. Kołomyi, składającej 
się z pbud. 317/3 wraz z domem i magazy­
nem murowanym, wartości szacunkowej 11300 
zl. Najniższa oferta 5650 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 939

Sąd powiatow).. Oddział I.
Kołomyja, 14 stycznia 1931.

E. 4775/29/8. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Seliga Samcta w Buczaczu jako strony 
egzekwującej odbędzie się dnia 2 marca 19 31 
o godz. 8-mej przedpol. w biurze Nr. 34 w 
tut. Sądzie licytacja realności strony zobowią­
zanej Amalji Eisenberg w Nagórzance pbud. 
lk. 754/2 obszaru 5 ar. 45 m. kw. i pbud. 
Ik. 355 obszaru 2 ar. 95 m. kw., wartości 
szacunkowej 8887 z!., najniższa oferta 5382 zl. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Buczacz, dnia 30 grudnia 1930. 938

E. 799/30. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Jakóba Bergera, wierzyciela z Rawy ruskiej 
odbędzie się dnia 23 lutego 1931 godzina 9 rano 
w biurze oddziału egzekucyjnego Nr. 10 licy­
tacja całej realności whl. 956 gminy Bclzec. 
Najniższa oferta 2594 zl. 66 gr. Protokół o- 
szacowania i. warunki licytacyjne do przeglądu 
w Sądzie. 914

Sąd grodzki, Oddział VI.
Rawa ruska, dnia 30 stycznia 1931.
E. 1104/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 

marca 1931 godzina 9.30 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zosta­
nie realność wiejska whl. 694 gminy Woło- 
ścianka. Najniższa oferta 549 zl. Bliższe szcze­
góły podane w edykcie licytacyjnym. 915 

Sąd grodzki, Odldzial III.
Skole, dnia 30 stycznia 1931.

E. 1179/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
marca 1931 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo 
stanie realność wiejska whl. 17  gminy Tar­
nówka. Najniższa oferta 728 zl. Bliższe szcze­
góły podane w edykcie licytacyjnym. 921 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 29 grudnia 1930.

E. 1311/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
marca 1931 o godzinie 9 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 502, 298 gminy 
Hutar. Najniższa oferta 623 zł. Bliższe szcze­
góły podane w edykcie licytacyjnym. 922 

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 19 stycznia 1931.

E. 1841/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
marca 1931 godzina 9.30 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo- 
staonie realność wiejska whl. 1306 gminy Kor­
czyn. Najniższa oferta 300 zł. Bliższe szcze­
góły podane w edykcie licytacyjnym. 923 

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 30 stycznia 1931.

E. 1903/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
marca 1931 o godzinie 8.30 przedpołudniem 
w tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 34 gminy Ryków. 
Najniższa oferta 154 zł. Bliższe szczegóły po­
dane w edykcie licytacyjnym. 924

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 29 grudnia 1930. .

E. 1904/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
marca 1931 o godzinie 9 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 474 gminy Kalne. 
Najniższa oferta 500 zl. Bliższe szczegóły po­
dane w edykcie licytacyjnym. 925

Sąd powiatowy, Oddział III.
Skole, dnia 29 grudnia 1930.

E. 1632/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
marca 1931 godzina 8.30 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 146 gminy Pobuk. 
Najniższa oferta 8965 zł. 94 gr. Bliższe szcze­
góły podane w edykcie licytacyjnym. 926 

Sąd grodzki. Oddział III.
Skole, dnia 30 stycznia 1931.

E. 2544/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
marca 1931 godzina 9.30 przedpołudniem w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 7 sprzedaną zo­
stanie realność wiejska whl. 437 gminy Ła- 
woczne. Najniższa oferta 790 zl. Bliższe szcze­
góły podane w edykcie licytacyjnym. 927

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 30 stycznia 1931.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
C. IV. 434/30/1. Edykt. Strona powodowa 

dii. Zygmunt Griinstein lekarz i Natalja Kren- 
glowa, wniosła skargę przeciw stronie pozwa­
nej Chaimowi Riemerowi o rozwiązanie umo­
wy najmu i zapłatę kwoty 504 zl. 15 gr. d o  
IV C. 434/30. Audjencja do ustnej rozprawy 
została wyznaczona na 6 marca 1931 godz. 814 
przedpol. w tym Sądzie biuro Nr. 3 1. Ponie­
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanawia się kuratorem dra Hor.na 
adwokata w Brodach, który ją będzie zastę­
pował na jej koszt i niebezieczeństwo dotąd, 
dopóki ona sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 897

Sąd grodzki, Oddział IV.
Brody, dnia 28 stycznia 1931.

C. II. 14/31. Edykt. W sprawie spornej 
Jana Gem zy rolnika z Kończaków dolnych 
orzeciw nieznanej z życia i miejsca pobytu 
Katarzynie Giemza o zapłatę 700 zł. wyzna­
czoną została audjencja w tutejszym Sądzie 19 
lutego 1931 godzina 8.30 biuro Nr. 57. Dla 
nieznanej pozwanej ustanowiony został kura­
tor adwokat dr. Friedman w Samborze, który 
zastępować ją będzie dopóki ona sama się nie 
zgłosi. 886

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sambor, dnia 16 stycznia 1931.

_ Edykt. Strona powodowa Wolf. Drock 
wniosła skargę przeciw Stronie pozwanej 
Schulimowi Allzufrom o zezwolenie na wy­
kreślenie prawa zastawu do L. cz. I. Cg. T. 
25/31. Audjencja do ustnej rozprawy została 
wyznaczona na 18 lutego 1931 godz. 9 przedi- 
pol.̂  w tym Sądzie biuro Nr. 32. Ponieważ 
miejsce pobytu strony pozwanej jest nieznane, 
ustanawia się adwokata dr. Fcuerunga w Zło­
czowie kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, do­
póki ona sama się nie stawi i .nie ustanowi 
pełnomocnika. 882

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, dnia 12 stycznia 1931.
Edykt. Strona powodowa Harasym Stoj- 

ko 1 tow. wniosła skargę przeciw stronie po­
zwanej nieznanej z miejsca pobytu Ewje 
Bochdanównej i Marji Niedentahl oraz mar 
sie spadkowej po ś. p. Annie Bohdanowej 2 
śl. Frydeckiej — o wznowienie postępowania, 
do 1 cz. I. Cg. 7/31 i Cg. 19/30. Audijencja 
do ustnej rozprawy została wyznaczona w 
sprawie Cg. 7/31, na dzień 6 lutego, w spra­
wie Cg. 19/30, na dzień 10 lutego 1931 godz. 
9 przedpol. w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 30. 
Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane postanawia się adw. dra. Herma­
na Dywera w Złoczowie kuratorem, który ją 
będzie zastępowa! na jej koszt i .niebezpieczeń­
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i 
nie ustanowi pełnomocnika, 883

Sąd okręgowy, Wydział I.
Złoczów, dnia 12 stycznia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 146/30. W sprawie układowej Leiba 

Izaka Dornbuscha i Sabiny Dornbusch w 
Medyce ustanawia się w miejsce Izaka Eisberta 
zarządcą układowym Leona Steinera kupca w

Przemyślu. Audjencję układową wyznacza się 
w podpisanym Sądzie na 3 lutego 1931 godz. 
10 biura Nr. 16. g g j

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 13 stycznia 1931.
Sa 215/30. W postępowaniu ugodowem 

Adolfa Finklera, właściciela firmy „Szkło" w 
Stanisławowie wyznaczono ponowną audjen­
cję ugodową na 4 lutego 1931, 9 rano.

Sąd okręgowy. 913
Stanisławów, 29 stycznia 1931.
Sa I. 30/30/27. Zawartą dnia 5 czerwca 

1930 między dłużnikiem Mozesem Schaflerem 
nieprotokołowa.nym kupcem w Grzymałowie, 
a jego wierzycielami ugodę zatwierdza się. 89 5

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 4 września 1930.

Sa I. 155/30/4. Edykt ugodowy. Otwar­
cie postępowania ugodowego do majątku Ru- 
bina Leibla nieprotokołowanego kupca w 
Łącku i Fani z Kellerów Leiblowej w Łącku. 
Komisarz ugodowy Stanisław Celewicz Na­
czelnik Sądiu grodzkiego w Starym Sączu. Za­
rządca ugodowy dr. Herman Bronner, adwo­
kat w Starym Sączu. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 3 
dnia 12 marca 1931 o godz. 1 popoł. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 1 1  marca 
1931. 887

Sąd grodzki, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 26 stycznia 1931.
Sa I. 92/30/4. Postępowanie ugodowe dłu­

żnika Majera Griinfelda kupca w Skalacie za­
stanawia się. 896

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnopol, dnia 6 grudnia 1930.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T. 190/30. Edykt. Łuć Pryhoda, syn Jana 

i Marji, urodzony 25 września 1883 w Troś- 
ciańcu, wcielony w 1914 r. do wojska austr. 
i od tego czasu niema o ,nim wiadomości. Ogła­
sza się aby do 6 miesięcy od ogłoszenia edyk- 
tu udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomoś­
ci o zaginionym. 889

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 21 sierpniai930.

T. 231/30. Edykt. Franciszek Kossakow­
ski urodzony 8 października 1876 w Korzo- 
wej, syn Jana i Marji, wyruszył na wojnę świa­
tową w r. 1914 i od tego czasu niema o nim 
wiadomości. Ogłasza się aby do 6 miesięcy 
od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są­
dowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym. 890

Sąd okręgowy.
Brzeżany, dnia 28 października 1930.

I. T. 91/30. Edykt. Wojciech Sokół, rei. 
rzym. kat. syn Józefa i Tekli, z Przewoźni­
ków, urodzony w Blaszkowy powiat Pilzno, 
żołnierz 32 pp. armji austrjackiej, zaginął na 
froncie włoskim w roku 1918. Kto ma o nim 
wiadomość, winien donieść o tem w ciągu 
trzech miesięcy od ogłoszenia. 891

Sąd Okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasio, dnia 8 stycznia 1931.

I. T. 97/330. Edykt, Jan Musiał, rei. 
rzym. kat. syn Piotra i Marjanny, ze Świe- 
rzyńskich, urodzony 15 grudnia 1890 roku, 
w Klimkówce powiat Sanok, żołnierz 20 p. 
p. armji austrjackiej, mial umrzeć w niewoli 
rosyjskiej w szpitalu w Krasnojarsku w roku 
1921. Kto ma o nim wiadomość, winien do­
nieść o tem w trzy miesiące od ogłoszenia.

Sąd Okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasio, 9 stycznia 1931. 892

I. T. 66/30. Edykt. Michał Dranka, rei. 
rzym. kat., syn Antoniego I Marji z Wojna­
rowskich, urodzony 21 września 1898 roku w 
Klęczanach powiat Gorlice, żołnierz 20 p. 
p. armji austrjackiej, zaginął na froncie wło­
skim w roku 1918. Kto ma o nim wiadomość 
winien donieść o tem w ciągu trzech mie­
sięcy od oglosznia. 893

Sąd Okręgowy, Wydział I. cywilny.
Jasło, dnia 7 stycznia 1931.

T. 214/30. Stefan Fenko, syn Iwana i 
Naści, urodzony 1888 roku w Rożnowie po­
wiat Sniatyn, jako uczestnik wojny świato­
wej zaginął. Wzywa się o udzielenie wiado­
mości o zaginionym. 880

Sąd okręgowy.
Kołomyja, 8 grudnia 1930.
T. 210/30. Jan Kowalik syn Józefa i Zofji 

ze Steczków urodzony 30 stycznia 1853 w 
Liszkach, przed około 50 laty wyjechał na flis 
do Rosji i od tego czasu zaginął. Wdrażając 
postępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, ogłasza się wezwanie, ażeby 11- 
dzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
Wzywa, się go, aby st&wił się przed podpisa- 
■nym Sądem lub w inny sposób dał z-nac o 
sobie. Po dniu 31 stycznia 1932 Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego. .

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny.
Kraków, dnia 17 grudnia 1930.
T. I. 4. 43/30/4. Wdrożenie postępowania 

celem uznania za zmarłego. Józef Kociara u- 
rodzony w Gromniku w dniu 13̂  lutego 1877 
pow. Tarnów syn Wojciecha i Marji jako 
żołnierz b. armji austr. 57 p. p. oraz uczestnik 
si oji;v światowej, na froncie włoskim w r. 
1916 bez wieści zaginął. Wzywa się każdego 
o uJzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi 
drowi Fischlerow/ adwokatowi w Tarnowie, 
wiadomości/ o zaginionym, zaś poszukiwanego 
Jozefa Kociarę wzywa się aby tut. Sąd uwia­
domił o swem życiu od dnia ogłoszenia tego 
edyktu do 6 miesięcy. Dopiero po upływie 
tego terminu edyktalnego i na ponowny wnio­
sek wyda się ostateczne orzeczenie Sądowe, 
uznające go za zmarłego. 755

Sąd okręgowy, Wydział I.
T arnów , dnia 16 stycznia 1931.



Str.
iSasaasi

G A Z E T Ą  L W O W S K A  z dnia 4 lutego 19 3 1 . Nr. Tl

Państwowa nagroda 
muzyczna.

Sądi konkursow y, złożony z trzech 
delegatów Rządu, (radca ministerjal- 
ny M iketta, prof. dr. Jachim ecki i 
prof. dr. Kamieński), trzech przed­

stawicieli „Stowarzyszenia kom pozyto­
rów  polskich" (prof. R ó życki, N iew ia­
domski i Joteyko), oraz dwóch przed­
stawicieli „Polskiego Tow arzystw a M u­
zyki W spółczesnej" (prof. Sikorski i 
Grzegorz Fitelberg) przyznał na posie­
dzeniu, odbytem w  W arszawie w dniu 
25 stycznia b. r., państwową nagrodę 
m uzyczną W i t o l d o w i  M a l i s z e w  
s k i e m u za operę-balet p. t. „Syre­
na". Dzieło to wystawione na scenie 
warszawskiego Teatru W ielkiego w  se­
zonie 19 27— 1928, zyskało duże po­
wodzenie, dzięki swym  nieprzecięt­
nym  walorom  sym fonicznym , wielkiej 
kulturze, a przedewszystkiem świet­
nej znajomości techniki kom pozytor­
skiej.

Podobne zalety posiadają i inne 
dzieła W itolda Maliszewskiego, w ysta­
wiona również w W arszawie w  ubie­
głym sezonie opera-balet „Boruta” , 
symfonja, wykonana w  r. 1929 na fe­
stiwalu m uzyki polskiej w  Poznaniu, 
oraz utw ory kameralne.

Notowania giełdowe.
Notowania Lwowskiej Giełdy Zbożowej bez 

zmian. (Zobacz „Gazeta Lwowska" z dnia 31 
stycznia 1931 Nr. 25).

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 3 lutego.

Na Giełdzie akcyjnej lekkie zainteresowanie 
Gazami wschodniemi, tendencja chwiejna, 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 3 lutego.

Na Giełdzie zbożowej ogólne deruta, ten­
dencja zniżkowa, usposobienie słabe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 lutego 1930 

Bank Dysk. 108'— Modrzejów 8 00
Bank Handl. 106'— Ostrowiec B. 38'—
Bank Kredyt. 110'— Sole potas. 90'—
B. Zw. Sp. Zar 72'50 Starachowice 11 '00
Puls 56'— Częstocice 31 '50
Bank Polski 152'25 Syndykat roln. 10'—
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 30'50

Siła i światło
Spiess
Cukier

66'— Zawiercie 38'-
80'— Haberbusch 102'- 
30 '— Borkowski 3'

4%
5%
5%
3%
6%
6°/0
7%
8%

10%

pożyczka inwestycyjna 94'75 
pożyczka dolarowa 48'00'— 
pożyczka konwersyjna 48'00 
pożyczka budowlana 50'75 
pożyczka kolejowa 1920 r. 45'— 
pożyczka dolarowa 1920 68' — 
pożyczka stabilizacyjna 77'— 
listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'- 
listy zastawne Banku Rolnego 94'— 
obligacje Banku Gosp. Kraj. 94'— 

pożyczka kolejowa stabilizac. 102 75

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 3 lutego 1930

Dolary St. Zj. S-90'75 Franki fr. 34-92-25
Belgja 124-39-— Holandja 358-60 '—
Kopenhaga 238-«>5-— Londyn 43'33'75
Nowy Jork 8-91-05 Paryż 34-96-05
Berlin 212-14-— Bukareszt 5-31-00
Praga 26-40-00 Szwajcarja 172-35-—
Sztokholm 238'75’— Wiedeń 125-42-—
Włochy 46'72'00 Gdańsk (of.) 173'21' —

. Z ak ład  D en tystyczn o-T ech rićzn y

FRANCISZEK WYDERKA
Lwów, ul. Łyczakowska 58. Ordynuje od 9-1 i od 3-6

Kazimierz CHOLEWA
L W Ó W  -  UL. ŻÓŁKIEW SKA L. S27. 
W ytwórnia mebli luksusowych i pojedynczych po­
leca takowe z najlepszych m aterjałów po'eonach 
umiarkowanych. Specjalność: Sypialnie francuskia

Zakład naukowy Di. J. HIEMCA Lwów
Supińskicgo —  aleja Cytadeli —  Tel. 63-67  
P rzedszkole  i szk o ła  pow szechna.

SPECJAŁY i DELIKATESY
W PO KO JU  DO ŚNIADAŃ

Zofji TeliczekAkademieka 6

Przetarg ofertowy.
Zakład Pensyjny dla Funkcjonaijuszy we Lwowie
jako ZA K ŁA D  UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UM YSŁOW YCH WE LWOWIE roz­
pisuje niniejszem przetarg ofertowy na wykonanie insta lacji w o d o c ią g o w e j, k an a ­
lizacy jn e j. ga zo w e j i ośw ietlen ia  e lek try czn eg o  dla domów urzędniczych 

na Górze Kadeckiej i dla domów rohotniczych przy ul. Za Rogatką we Lwowie.
K osztorysy  ślepe otrzymać można za opłatą odnośnie do domów urzędniczych 

w biurze Kierownika budowy p. inź. Tadeusza  S roczyń sk iego  przy ul. srw. Zofji 50, ' 
zaś odnośnie do domów robotniczych w biurze Kierownika budowy p. inź, Tadeusza 
W rób la  ul. 3-go Maja 11.

K ierow n icy  budów udziela ją  również wszelkich potrzebnych w yjaśn ień  
w godzinach od 1 1-tej do 13-tej codziennie z wyjątkiem niedzieli.

O ferty  wraz z wadjum w wysokości:
a) odnośnie do robót w domach urzędniczych na Górze Kadeckiej:

na roboty wodociągowe i kanalizacyjne  ............................................ zł. 8.700' —
na instalację g a z o w ą ...............................................................  „ 2.200'—
na instalację elektryczną............................................................................  „ 1.500'—

b) odnośnie do robót w domach robotniczych przy ul. Za Rogatką:
na roboty wodociągowe i kanalizacyjne..................................................  zł. 3.500 '—
na instalację g a z o w ą .................................................................................  „ 1.200'—
na instalację elektryczną..................................................   „ 800'—

w gotówce lub w wartościach określonych w załączniku do „Warunków Ogólnych” n a­
leży  sk ła d a ć w  biurze Z ak ład u  w e  L w ow ie  przy ul. P iekarsk iej 1 a do
dnia 10 lu te g o  1931 god z . 11-ta  przedpołudn iem , poczem nastąpi otwarcie
ofert w obecności oferentów.

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór oferty, względnie nie przyjęcia żadnej jak 
również unieważnienie przetargu i rozpisanie nowego.

Z a k ła d  P e n s y jn y  d la  F u n k cjo n a riu sz y  w e  L w o w ie
jako

Z ak ład  D k ezp ieczeń  P ra c o w n ik ó w  U m y sło w y ch
Prezes : Dr. STESŁO W ICZ 

Dyrektor: j. ZAW ADOW SKI

URZĄD  W OJEW ÓDZKI LWOWSKI 
D Y R E K C JA  ROBÓT PU BLICZN YCH .

Do L. DRP/IV — 955/31.
We Lwowie, dnia 27 stycznia 1931 r.

KO M UN IKAT O PRZETA RG U .
Podaje się do publicznej wiadomości, że 

przetargi na dostawę materjałów szutrowych 
i kamienia dla dróg państwowych i wojewódz­
kich na rok budżetowy 1031/32, odbędą się 
w Województwie Lwowskiem w dniach od 
16 lutego do 2 marca 1931 r. włącznie w biu­
rach poszczególnych Powiatowych Zarządów 
Drogowych.

Bliższe warunki oraz dokładne dnie prze­
targów podają „ogłoszenia przetargu", wysłane 
równocześnie do wszystkich Powiatowych Za­
rządów Drogowych, Starostw Powiatowych i 
Magistratów większych miast na obszarze Wo­
jewództwa Lwowskiego, celem ogłoszenia na 
tablicach urzędowych. 820

Za Wojewodę:
Inż. Blum m. p.

Dyrektor Robót Publiczych.

Pyij ilis:I 8F
U W !! J a d a lk i  i K ra c lm ie  Hsb

Meble pojedyncze, me­

ble wyścielane kupuje 

się tanio I korzystnie m
na dogodnych warun­

kach i na raty od 5 zł. 

za gotówkę 10Votaniej

D o m  M e b l o w y  £5®*
■ E g a  t C E S I  ||g
■ W ®  L w ów  B ra jerow ska 3. ifaa

HEMOROIDY ULECZALNE!
Czopki hemoroidalne z KOGUTKIEM" 
Regstr. Min. Zdrów. P. Nr. 354 usu­

w ają  ból, swędzenie, krwawienia 

i zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki.

FABRYKA CHEM. - FARM.

L OtSECKl i SYSOWIE W WARSZAWIE

A N A S T A Z J A  D R E W N O W SK A . 18)

C  ^  a  t  y .
— fak się to otwiera?
Nastusia opuściła bezradnie ręce.
— Chyba pójdę poszukać klu­

czyka. '
— Idź —■ odpowiedział, stajać do 

niej plecami.
K iedy wróciła zmartwiona, że nie 

mogła nigdzie kluczyka znaleźć, oddał 
ięj szkatułkę ze słowami:

—■ N azyw a sie trudno. K iedy in­
dziej zobaczę. Przyjdę drugi raz, to  mi 
pokażesz. Odnieś z powrotem . N ie 
bój się. C o się odwlecze, to nie ucie- 
cze. Co obiecałem, to dotrzym am . 
Odnieś.

— E , niema sie czego śpieszyć. R a ­
no odniosę.
jr _  Odnieś, mówię ci — powtórzył 
takim  jakimś nakazującym  tonem, że 
posłuchała i wyszła,

Antek w yjrzał okńem, Ciem no je­
szcze było, ale na wschodzie zaczynały 
blednąc gwiazdy i czam e sklepienie 
nieba okryw ało się nikła bladością 
świtu. Gwizdnął cicho i przyw arł z 
powrotem  okiennice. N a jego urodzi­
wej śniadej twarzy malowało się głę-

PO W IEŚĆ.

bokie zadowolenie, pomieszane z lek­
kim niepokojem. Pilno mu było ucie­
kać od swej niebogi, tylko że musiał 
jeszcze załatwić pewne formalności, 
związane z osobistem bezpieczeń­
stwem.

— Cholera — mruknął, zagladaiąc 
odruchowo w pęknięte lusterko z za- 
sadżoną za ram kę zakurzoną palmą.
— Poszło jak po maśle. Ani palcem 
nic ruszyłem. Nastka głupia bo głupia, 
ale dobra dziewucha — pomyślał z na- 
głem, interesownem rozczuleniem. — 
C o  to znaczy podobać się dziewu­
chom ! W szystko samo lezie w  łapy. 
T y lk o  żeby się nie wygadała. Cholera, 
k ichy marsza grają. — Przysiadł na 
skraju łóżka, przesuwaiac ostrożnie 
ręką po pi.ersiach. — C o ona1 tak dłu­
go nie wraca... ~ u -

W  drzwiach ukazała się Nastusia.
— C o  tak długo? Jużem  się zląkł, 

że cię kto przyłapał.
— K to  mnie miał przyłapać? K lu ­

czyk mi upadł od toalety i nie m o­
głam znaleźć.

— A le znalazłaś?

— Znalazłam. Zaświeciłam sobie, 
bobym inaczej nie znalazła.

Drgnął.
N ik t sie nie obudził?
— Gdzie tam. Dziedzic zawsze śpi 

jak zabity, a pani widać wzięła na sen, 
bo nawet się nie ruszyła.

Odetchnął.
— Nastuś — rzekł — czas na mnie, 

ale możebyś mi dała co zjeść.
Klasnęła w ręce.

— N a śmierć zapomniałam. Wszyst 
ko mi wywietrzało z głowy bez te

. klejnoty. Zaraz ja cię tu napasę.
Sięgnęła pod! pościel i w ydobyła ze 

słomy w  sienniku kilka pomarańcz. 
Następnie otworzyła kuferek i po 
dłuższem przewracaniu w ykopała na 
wierzch spory łom czekolady, zabranej 
kucharce, i z łokieć suchej kiełbasy, 
zawiniętej starannie w bibułkę.

— Starowna jesteś — zaśmiał się ła­
komie Antek, którem u na ten widok 
zaświeciły oczy. — A  okow ity nie 
masz? I jaka bułka teżby się przydała.

— jaki to pośpieszny. Poczekaj. — 
Z  pomiędzy fałd odświętnego szalika 
wyjrzała szyjka buteleczki z jakimś 
drogim koniakiem. — Ale chfeba to 
nie mam. Chyba póidę do kuchni.

— T o  już lepiej nie chodź — od­
parł, ładując do kieszeni butelkę. — 
Skąd ty to masz?

— Ano1, mało się to tu nachlają i 
najedza — rzekła szybko. — I psu 
kapnie ze stołu, jak państwo jedzą. C o  
im tam jedna butelka mniej czy w ię­
cej, albo co inszego. Sama pani nieraz
m ówi: „Nastusiu, a weź sobie ciast- 
ków, czy tam czego chcesz” . A le  
zdeim wpierw te rękawice, bo skoda:. 
Fajny tow ar!

Antek rozgryzł, zębami pomarań 
czę, aż prysnęło sokiem.

Nastusia otarła twarz.
— Mój ty  najmilejszy.
Przytulił ją do siebie, wycałował 

siarczyście, umazał sokiem i czekoladą 
i rzekł:

— Pamiętaj, Nastuś, ani słowa ni­
komu, że ja tu niby byłem. Ani nawet 
rodzonej matce. Zarazby zaczęli opo­
wiadać, Bóg wie co, że to ja do ciebie 
po nocach chodzę. Dowiedzą się, jak 
damy na zapowiedzi. I wolałbym , że­
by się dziewuchy nie dowiadywały, że 
to ia niby do ciebie chodzę.

— T o  ty inne zwodzisz? — zanie­
pokoiła sie Nastusia.

— Gdzie zaś zwodzę. Same za mną 
latają. Ciebie sobie obrałem, i żadnej 
innej nie chcę. Ale dziewuchy to za­
palczywy naród, jeszczeby ci tu która 
przyleciała oczy w yparzyć.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy koumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe“  
w nadesłańem nekroiogji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na I-szei (pod 
nagłówkiem) 80“ gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .— Cała stronaogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł, — pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50% , — zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Whdysława Germana. —  NaLżytość pocztowa opłacona ryczałtem


